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Listy ekonomiczne z powodu wystawy krajowej.
Sm.

Lwów, 15 sierpnia.
(R.) Aui nauka, ani ustawodawstwo ni# da/y 

dotychczas tak ścisłego i trafnego określeni* po­
jęcia p r z e m y s ł u  f a b r y c z n e g o ,  -ażeby okre­
ślenie to powszechnie przyjętem i uznanym było 
i do każdego poszczególnego wypadku jako m ia­
ra przyłożonem być mogło.

Gdzie nauka nie daje określenia tam ogół 
chwyta się pewnych zewnętrznych znamion i nie­
raz wcale trafnie wedłus: nich sądzi. Temi ze- 
wnętrznemi znamionami są w tym w ypadku: 
użyte w zakładzie przemysłowym maszyny poru­
szane nie ręką ludzką ale motorem mecLanicz- 
nym korzystającym z pary, elektryczności, gazu, 
wody i t. p. — przedsiębiorca, który sam ręcz­
ną pracą się nie trudni, ale jpst kierownikiem 
zakładu albo utrzymuje takiego kierownika — 
„większa" ilość robotników^ i „większy* kapi­
tał w obrocie Z tych znamion ostatnie dwa są 
tak dalece dowolne, że na określenie ich używa 
się tylko elastycznego wyrażenia „większe" — 
które w ścisłej definicyi miejsca znalezćby nie 
mogło. Stąd też spotyk imy się nieraz z nazwą 
„fabrjka" tam, gdzie zaledwie o porządnym w ar­
sztacie mogłaby być mowa — nieraz też odw ro­
tnie zakłady prawdziwie wielkie Kryją się pod 
nazwą „warsztatu" .. może ze względów podat 
Kowycb.

Jeżeli jednak nie kusząc się o ścisłe określe­
nie, fabrykami uznamy te zakłady, które w życiu 
powszedniem nazwę tę noszą głównie ze względu 
na w i ę k s z e  r o z m i a r y  p r o d u k c y i  i na 
użycie motorów —  to zgoda chyba będzie po­
wszechna na to, że w naszem życiu ekonomicz- 
n tm  p r z e m y s ł  f a b r y c z n y  odgrywa dotych­
czas niesłychanie m ałą rolę. Fabryk jest u nas 
bardzo mało —  rozporządzają one zazwyczaj 
zbyt skromnym w stosunku do swej nazwy kapi­
tałem , tak obrotowym jak i zakładowym, są też 
skutkiem  tego zazwyczaj na tak niewielką pro- 
dukcyę urządzone, że wobec wielkich zamówiuń 
najczęściej stają bezsilne. 1 jeżelibyśmy do nich tę 
miarę przykładali, jak wielką jest ich produkeya, 
to z tych wszystkich zakładów, które dziś nazwę 
fabryki noszą, ostałaby się zaledwie bardzo mała 
liczba. I  nie bardzo przesadzają ci, którzy apo­
dyktycznie twierdzą, że przemysłu fabrycznego 
u nas nie ma — nieliczne wyjątki bynajmniej 
jeszcze tego zdania nie obalają.

Można się lednak nieraz spotkać z tw ierdze­
niem, że ten brak przemysłu fabrycznego, który 
jest znamienną cecha ekonomicznego życia Gali­
cji, nie jest wcale chorobą, że przeciwnie lepiej 
nam bez tego. W skazuje się przytem  na liczne 
niestety ujemne strony fabrycznego przemysłu 
tam, gdzie on się potężnie rozwinął, na skargi 
nieraz bardzo uzasadnione ze strony robotników, 
iż życie fabryczne jest dla nich ciężką niewolą, 
wskazuje się na proletaryat fabryczny w innych 
krajach, którego my „na szczęście* nie mamy. 
Proletaryatu fabrycznego nie mamy, to prawda 
Ale czy nie mamy proletaryatu w ogóle? Czy 
nie widzimy w rolnictwie kroci tysięcy bezrolnych, 
żyjących tylko z bardzo mizernego zarobku, któ-

T A J N A  M I S Y A .
Frzez
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Śniadanie i obiad (łabowskiego.
Kiedy Roman się oDudził, już był jasny dzień, 

» spojrzawszy na zegarek, przekonał się, że to 
już koło dziewiątej. Czuł się silniejszym i spo- 
kojnie-zym  i śmiał się ze strachów przeszłej nu- 
cy Papiery postanowił zostawić w kryjówce aż
do odjazdu. . .

Gdy się ubierał, usłyszał zajeżdżający powoź, 
a, przez otwarte okno usłyszał następującą roz-

m° -  Uniżony sługa pani Haliny —  odezwał się 
piskliwy głos, —  wstąpiłem dzis do państwa na 
śniadanie, a dla konikow moich proszę o garść 
owsa. Nie mogłem przejechać, nie wstąpiwszy, 
na honor, nie mogłem.

— Bardzo uprzejmie ze strony pana — odpo­
wiedziała Hala zimno.

—  To mój obowiązek. Zostałbym chętnie i na 
obiedzie, ale m u s z ę  jechać do L it w in o w a  do mo­
jego przyjaciela Ujejskiego. Innym  razem nie od­
mówię s o b ie  tej p r z y je m n o ś c i ,  ale d z iś  przyje- 
chałem tylko na kawałeczek chleba.

— Czy pan pije kawę, czy herba tę?  —  zapy­
lała gospodyni domu.

—  Kawę —  odpowiedział ten sam piskliwy 
głos, chociaż właściciel jego dobrze wiedział, że 
w Staro-W oli pijano herbatę na śniadanie. — 
Kawa u p a n  doskonała a o resztę proszę się 
nie kłopotać. Wiadcmo, że Rabowski wiele nie 
potrzebuje. Jajko na miękko, plastereczek szynki 
i piróg ze serem, to mi wystarczy, upewniam 
punią. Nie chciałbym, żeby pani kazała zabić 
którą z tych tłuściutkich kaczek, widziałem je 
w przejeździe; chociaż wyobrażam sobie, że po-

rych położenie ekonomiczne i społeczne jest znacz­
nie gorsze aniżeli robotników fabrycznych ? Ten 
proletaryat wiejski wzrasta dziś przy podzielno­
ści gruntów —  wzrastałby jeszcze silniej, gdyby 
przywrócono niepodzielność i zaprowadzono jakiś 
rodzaj majoratów chłopskich —  wtedy bowiem 
w sz y ty  ąjałodsi synowie byliby już de jure  „wy- 
dzk u i’cżeni“. Czyż i w przemyśle, pomimo b ra­
ku fabryk, nie mamy proletaryatu? Czemże jest 
robotnik u majstra w warsztacie —  szczególniej u 
majstra małego, który robi tylko na zamówienie 
i który w czasach stagnacji nieraz tak samo jak 
jego czeladnik nie ma co je ść ?  Pod względem 
sanitarnym  niejeden warsztat znacznie gorsze od 
fabryki przedstawia stosunki — pod względem 
moralnym źle płatnem u, a szczególniej niestały 
zarobek mającemu czeladnikowi w warsztacie tak 
samo jak robotnikowi fabrycznemu trudno przy­
chodzi zaspokoić należycie potrzeby życia rodzin­
nego,, intelektualnego, towarzyskiego i obywatel­
skiego.

Proletaryat zatem mamy i my — a przem ysł 
fabryczny, gdyby się u nas rozwinął, nie stw o­
rzyłby proletaryatu, tylko wsiąknąłby w siebie 
ten, który już jest i który wraz z wzrostem lu ­
dności wzrastać będzie. Przem ysł fabryczny da 
tem u proletaryatowi stsłe, a w wielu wypadkach 
i lepsze zarobki niż te, z których proletaryat ten 
dziś żyje. To zaś niewątpliwe, iż p o d n i e s i e ­
n i e  z a r o i  o w o ś c i  l u d u ,  tak w m ustach, jak 
i po wsiach, jest jednem  z najważniejszych dla 
nas zagadnień ekonomiczny eh i społecznych 
Przypatrzm y się jedynemu, jaki kraj nasz posia­
da, prawdziwie wielkiemu przemysłowi, naftowe­
mu —  przypatrzmy się okolicom, w których on 
na większą skalę się rozwinął —  a chyba tru­
dno byłoby zaprzeczyć, że Drzemysł ten dźwi­
gnął w tych okolicach dobrobyt i podniósł cy ­
wilizacyjny poziom ludu.

Mówią tak że : wielki fabryczny przem ysł — 
to upadek przemysłu domowego i rękodzielnicze­
go. Nie koniecznie i nie zawsze. Co do przem y­
słu domowego, wspomnieliśmy już, że niektóre 
jego gałęzie przy dobrej organizacji, kióreby na 
techniczną stronę dobrze wpływała, a handlową 
stronę w rozumne ręce ujęła, mogą mieć wszel­
kie korzyści wielkiego przemysłu, nie zatracają* 
cech dodatnich domowego —  inne zaś zawsze 
tylko lokalne znaczenie mieć będą i mieć mogą. 
W przem yśle rękodzielniczym to wszystko, co 
musi mieć cechę artystyczną w czem się ceni 
zręczność i smak, wobec fabryk się ostanie. Gdzie 
zaś idzie o wielką, masową produkcję artykułów 
codziennego użytku, w których Lonsument musi 
na taniość się oglądać — tam fabryka zawsze 
weźmie górę, jeżeli nie nasza, to niezaw olnie 
uczyni to o b c a .  Dowodem: obuwie faDryki 
z Moedling. Im  dłużej zaś będziemy trwać w na­
szym wstręcie do wielkiego, faorycznego prze­
mysłu, tern pewniej musimy doczekać się tego, 
co już zresz ą dzisiaj na wielką skalę się dzieje, 
że krajowy konsum ent wielu wyrobów przem y­
słowych karmi robotnika obcego i pomnaża ka­
pitały obcego przedsiębiorcy. Dzisiejszy stan rze­
czy nie ratuje tych gałęzi rękodzieł, którym fa­
bryka skuteczną czyni koukurencyę — on tylko 
kurczy przemysł krajowy na rzecz obcego. On 
nie ratuje jednostek —  ale szkodzi krajowi —

bo jest anormalnem i chorobliwem ekonomiczne 
życie kraju, który swoją gospodarkę tak urządza, 
iż wszelkie swe potrzeby co do artykułów prze­
mysłowych zaspakaja przez zakupno obcych wy­
robów, a całą swoja zarobkowość opiera tylko 
o rolnictwo. Jeżeli fabryka ma swemi wyrobami 
uczynić taką konkurencję naszym rękodzielni­
kom, iż pewna liczba słabszych, źle kierowanych 
warsztatów musi upaść — toż lepiej, żeby to 
uczyniła fabryka krajowa, która może dać zaro­
bek wielkiej liczbie n a s z y c h  robotników, k tó­
ra zatrzyma w kiaju i tutaj w ruch puści zna­
czne lrwoty pieniężne i stanie się poważną jedno­
stką podatkową w kraju i dla kraju.

Zresztą — mamy baidzo liczne gałęzie prze­
mysłu, w których fabryka nie zaszkodzi rękudzie- 
łu. a w których tylko fabryka „większym" kapi­
tałem rozporządzająca może stanąć do walki eko­
nomicznej. Dość przypomnieć przemysł maszy- 
nPw’y» garbarnie, wyrób sukna, przędzalnie, tkal­
nie meehaniezufe dla i-nykułow bawełnianych, 
fabryki parkietów, wyrób dachówek i mnóstwo 
innych. Je s t więc dla przemysłu fab-ycznego 
ogiumnf pole do wyzyskania, na którem on bez 
sz j j j  d la innych rodzajów przemysłowej pro- 
dpkcyi rozwinąć się może. A póki to nie nastąpi, 
póty nasz lud bezrolny będzie dla braku zarobku 
zawsze nędzarzem, póty też i kraj, który —• jak 
w jednym  z poprzednich listów powiedzieliśm y— 

swej gospodarce stoi ^ylko na jednej nodze, 
ekonomicznie się nie podźwignie.

Prasa pruski o sprawach polskich.
Wycieczka Wielkopolan na wystawę lwowską 

bardzc nie w smak poszła pruskim zwolennikom 
bismarkowskich zasad politycznych. Berliner Ta- 
geblait, organ rzekomo liberalny, a w rzeczywi- 
stśei kapitalistyczny, zamieszcza w niedzielnym 
swoim num erze artykuł wstępny p t. Polnische 
Propagandę, w którym, dcś-' bałamutnie zresztą, 
siara się przedstaw *ć cały e^rom  niebezpieczeń­
stwa , grożącego królestwu pruskiemu , a nawet 
cesarstwu niemieckiemu stąd, że „po polsku mó­
wiący poddani pruscy" udaja się grom adn:e do 
Lw ow a, gdzie pod osłoną wystawy mówi się o 
polityce, jedności narodow ej, wskrzeszeniu n ie­
podległej Polski, i t. p. „mrzonkach." Berliński 
dziennik nie obawia się wprawdzie teg o , aby 
Polacy z pod pruskiego zaboru zasmakowali w 
owocach samorządu G alicyi, —  ho do jakichże 
on doprowadził rezultatów ? „Oto, że Galicya stoi 
na czele polskiej cyw ilizacji, ł- i-- że k r o c z y  
n a  c z e l e  p o l s k i c h  a n a l f a b e t ó w ,  — 
a różnica między pruską adm inistracją państwo­
wą a autonomiczną administracyą w Galicyi jest 
tak wielka, że nawet naiwnemu spostrzegawcy 
narzuca się na każdym kroku."

„Ale inny nieodzowny obowiązek, pisze ten sza 
eowny organ — spada u a rząd pruski z powodu 
tej najnowszej w ie  1 k o  p o l s k i e j  p ro p a g a n d y . 
A obowiązkiem tym jest zwalczenie za pomocą 
prawem dozwolonych środków o w ej.u łu d y  (W ahn-
gebildc), której u rz e c z y w is tn ie n ia  P o la c y  pragną
już od całego w ieku, podczas gdy sami historyą

swoją niezbity złożyli dow ód. że n i e z d o l n i  s ą  
s t a n o w i ć  s a m o d z i e l n e j  k o r p o r a c y i  
p a ń s t w o w e j  Inaczej czy rozbiór Polski byłby 
możliwym? Nie można się zastanawiać tutaj nad 
etyczną podstawa, na której opierała się owa po­
lityka P r u s ,  R o s y i  i A u s t r y i .  Sąd histo­
ryczny o tym procesie, którego tragicznych skut­
ków nie można un iknąć, już dawno nieodwołal­
nie został w ydany, a sąd ten b rzm i, ż e P o l s k a  
s t r a ć  ił  a n a  z a w s z e  s w o j ą  e g z y s t e n c y ę  
p o l i t y c z n ą ,  ponieważ okazała się niezdolną 
utizymać s:ę pomiędzy rosnącemi na wschodzie 
Europy państwami. Tego faktu nie zmienią żadne 
sentym entalne objawy. P o l s k a  j a k o  p a ń s t w o  
n a r o d o w e  z g i n ę ł a ,  a p ieśni, które dowodzą 
czego innego, nie zmienią ani odrobiny tego prze 
dawnionego historycznego wypadku.

„Aie owa sztucznie hodowana propaganda wiel­
kopolska, owo agitatorskie zużywanie wzburzenia 
fantastycznych umysłów, może się stać niebezpie- 
cznenc v danym razie dla tych. którzy idą na 
1 »p owych niebezpiecznych syrenich nawoływań. 
Poć tym względem ciąży na prasie niezależnej 
konieczny obowiązek zwracania po polsku m ó­
wiącym Prusakom uwagi na niebezpieczeństwo, 
grożące stąd własnemu ich powodzeniu. Polacy 
pruscy nie mogą się dziwić, skoro rząd nasz 
z coiaz większą nieufnością patizy na tę robotę 
agitatorską i zarządza skutkiem tego odpowiednie 
środki zaradcze. Nasz obecny rząd zrobił życzeniom 
Polaków daleko, bardzo daleko sięgające ustępstwa. 
Cały szeieg twardych przepisów administracyjnych 
później znacznie osłabiono. I jak na to zachowanie 
się rządu odpowiadaj? miarouaweze koła polskie? 
Odpowiadają w ten sposób, że usiłują reklam o­
wać dla siebie każdy kawałek ziemi, który daw­
niej należał do Polski. Z n a c z y  t o  t o  s a m o ,  
c o  p o w a ż n e  k w e s t y o  n o  w a c i e  b v t u  
P r u s ,  a n a w e t  N i e m i e c .

„O środkach obronnych w stylu rosyjskiego 
barbarzyństwa nie będzie i nie może b /ć  mowy. 
P r u s y  n i e  p r o w a d z ą  w o j n y  p r z e c i w  
p r ł e k o n  a. n  i  c m  r e l i g i j n y m  i p r z e c i w  
n a r o d o w e j  o d r ę b n o ś c i .  Nikomu w P ru ­
s a c h  nie bronią żyć zupełnie s w o b o d n i e  w 
jednym i drugim kierunku, ale z drugiej strony 
jasnem jest jak słońce, że Prusy jak największą 
wagę kłaść muszą na narodowo - niemieckie mo 
menta w wychowaniu szkolnej swej dorastającej 
młodzieży i t. d."

Po tych nie mniei złośliwych, jak niedorzecz 
nych wywodach dochodzi B eri Tagebl. do wnio; 
sku. że rząd pruski, nie ze względu na interes 
państwa, lecz ze względu na dobro swoich pod­
danych, ze względu na zagwarantowaną im „wol­
ność w życiu narodowem i w wykonywaniu reli- 
gii", powinien „z nieubłaganą bezwzględnością 
tępić ślady naroaowo-polskiej propagandy*, zwła­
szcza nie dopuszczać do 2sdnych ustępstw w za 
kresie s z k o l n i c t w a  l u d o n  e g o .

Ten wniosek TagbiaWu jest koroną dzieła. 
W olność pruska, w zastosowaniu do Polaków, 
wyszła tutaj w oświetleniu w spaniałem ! Prusy 
nie walczą z przekonaniami religijnemi, ani z na- 
rodowemi indyw idualizm aw i, — ale nie mogą 
obojętnie patrzeć na wycieczki Polaków do Lwo 
wa i nie powinny pozwolić na naukę religii w oj­

czystym języku polskich dzieci! Piękne pojęcia
0 wolności, —  godne „liberałów" z nad Sprei. 

O inne zasady, zwłaszcza historyczne, nie w ar­
ta spierać się z uczoną redakcją  berlińskiego or­
ganu. Ze „mrzonka" zjednoczonej Polski może 
być dla P rus postrachem, w tern nic dziwnego, 
bo gdyby oprócz Polski, jeszcze Austrya Dania
1 Francya ziściły swe m arzenia o zjednoczeniu 
swoich posiadłości, — to Prusy ujrzałyby się n a ­
gle w posiadaniu uroczego wprawdzie wygonu 
piaszczystego nad mętną -Labą lecz bez W ielko­
polski i Prus zachodnich, bez Śląska, Szlezwigu, 
Alzacyi i Lotaryngii!

Już samo logiczne następstwo myśli musi P o­
lakom w zaborze pruskim  wręcz odm ienną po- 

| dyktować naukę od tej, jaką darzy ich Beri. Ta- 
yebl. Gdyby bowiem z całą siłą i mocą nie ak ­
centowali swojej odrębności narodowej, co ich 
„ p o  n i e m i e c k u  m ó w i ą c y "  współobywatele 
p r o p a g a n d ą  wielkopolską nazywać zwykli — 
toż chyba i tych małoznacznych ustępstw w za­
kresie adm inistracji szkolnej nie byliby oirzymali,
0 jakich berliński dziennik wspomina. Doświad­
czenie polityczne doprowadziło nas do wręcz 
przeciwnych rezultatów, niż nam  B eri Tagebl. 
wytłómaczyć usiłuje. T y l k o  w b o j o w y m  
s z y k u ,  z n a r o d o w y m  s z t a n d a r e m  w s i l ­
n e j  d ł o n i ,  wywalczyć zdołałiśmy w ciałach 
reprezentacyjnych i w życiu publicznem, — tak 
my w Austryi, jak nasi pobratymcy w Prusiech — 
te praw a i swobody narodowe, jakie dzisiaj m a­
m y; tylko w imię nieprzedawnionych praw na­
szych narodowych kroczyć możemy po drodze 
konstytucyjnej po nowe zdobycze. A historyą da­
je nam także inne od berlińskiego Tageblattu 
wskazówki, — bo przypomina nam, że nawet 
narody o niskim stopniu cywilizacyi, jak Bułga­
rzy, Serbowie, Czarnogórcy, a nawet Moskale, 
po wielowiekowej niewoli wybili się naw filao ść
1 zdobyli niezależność polityczną dlatego tylko, 
ż e  n i e  z a t r a ć ' l i  p o c z u c i a  s w o j e j  o d ­
r ę b n o ś c i  n a r o d o w e j .  To zatem, co Beri. 
Tagebl. nazywa „ u ł u d n ą  m a r ą "  —  musi być 
przewodnią myślą, ideałem politycznym patryo- 
tów polskich, jeżeli nielylko przyszłości swojego 
narodu wyrzec się nie maią, leci. jeśli w ■ obec­
nych warunkach zapewnić mu zechcą rozwój, 
ustrojem i konstytucją państw  rozbiorowych mu 
zapewniony.

N awet uczciwiej i rozsądniej myślący Niemcy 
widzą całą niedorzeczność systemu wynaradawia­
nia dzieci polsKich przez szkołę , sy stem u , za 
którym Tageblatt przepada. W Gliwicach wycho­
dzący dziennik Ob~rscrdesisch- Tólksstimme do­
maga się z całą st-now czością, aby dzieci pol­
skich bogdaj religii uczono p o  p o l s k u .  „Nauka 
re lig ii, — pisze ren dziennik — nie.polega przecież 
wyłącznie na wpojeniu dzie.cku pewnej sum y po­
jęć abstrakcyjnych, aU na tern , aby te abstrak­
cyjne pojęcia dotarły do umysiu i serca dziecka. 
Nauka religii jest przecież w wybitnym stooniu 
nauaą praktyczną, mającą na celu dobre i moralne 
wychowanie dziecka. Cel taki wtedy dopiero moż­
na osiągnąć, jeżeli się dzieciom pojęcia religime 
wykładać będzie w języku ich ojczystym. Je s t to 
postulat rozumiejący się sam przez się i widzimy 
też , że spełniony jest u w s z y s t k i c h  n a r o ­
d ó w,  dlaczego więc właśn'e dzieciom polskim

dane z zielonym groszkiem, muszą być dosko­
nałe.

Roman ubrał się spiesznie, a wychodząc, spo­
tkał Halę, powracającą z kuchni.

—  Gdzie Felicyan ?
— W yjechał przed godziną — odpowiedziała 

rozgniewana, — ale gdzie, to nie wiem. Nawet 
mi słowa nie powiedział, a jeszcze na dodatek 
ten nieznośny Rabowski przyjechał na  śniadanie. 
Byłam w kuchni, żeby dopilnować śniadania, 
które sobie sam zadysponował.

Romana gniewały też te nieproszone odwie­
dziny. Nie życzył sobie takiego świadka przy po­
żegnaniu Potem  obecność jego mogła się stać 
bardzo kłopotliwą, gdyby przypadkiem siedział 
w pokoju, gdzie były papiery ukryte.

Tymczasem niepożądany gość wchodził wła­
śnie z Lubą z ogrodu do dom u; młoda dziew­
czyna była bardzo blada i z roztargnieniem słu­
chała gadaniny Rabowskiego. Ucieszył się natu­
ralnie bardzona widok Romana i ucałował go serdecz­
nie w oba policzki, nie puszczając jednak z rąk 
melona.

—  Widzi pani, co znalazłem ! — rzekł do 
Hali, podnosząc z tryumfem melon. — Zupełnie 
dojrzały i bardzo ładny. Jeszcze nie jadłem m e­
lona tego roku.

— J a  także — odpowiedziała sucho pani Sta- 
rowolska.

—  N apraw dę? to pani czekała, aż stary Ra­
bowski przyjedzie i przyniesie go dla pani z o- 
grodu. To bardzo dobrze, w takiem towarzystwie 
będzie mi podwójnie smakował.

Ukłonił się przy tych słowach, wskazując na 
drzwi do stołowego pokoju, jak gdyby on zapra­
szał na swój melon.

—  Mnie się zdaje, że on jeszcze zielony — 
powiedziała Hala, która takim wzrokiem patrzyła 
na swój cenny melon, z jakim młoda matka spo­
gląda na niezgiabnego gościa, piastującego jej 
dziecko. — Gdyby był dojrzały, był ibyn go ka­
zała zerwać przedwczoraj dla hrabiny Masałow- 
skiej.

  Nie wiedziałem, że panie się znają!
  Tak jest —  odpowiedziała Hala spokoj-

n je   Hrabina chciała mnie poznać, co zresztą

jest bardzo naturalne, zważywszy, źh jesteśmy 
tak bliskiemi sąsiadkami- Oddamy jej oboje^ wi­
zytę na przyszły tydzień, j&k zwiozą pszenicę i 
konie będą wolne.

Rabowski się zamyślił.
— Bardzo żałuję, że me miałem dotąd sposo­

bności być w Wodnikach. Nieboszczyk hrabia 
był sławnym smakoszem. Poproszę
żtby mnie zaprezentował. J a  zawsze lu ^  z 
przyjaciół moich przyjaciół. amis de me 
mis soni mes amis — to moja dewiza.

—  F elic jana nie było w domu, jak hrabi na 
przyjechała, więc nie będzie m ógł tego zrobić, —  
odpowiedziała Hala chłodno.

— Oo za szkoda, ale za to może pan rotm istrz 
mi wyświadczy tę łaskę — rzekł, patrząc mu w 
oczy.

Luba spojrzała na Romana.
— Mój szwagier wyjeżdża do Berlina i nie 

zua hrabiny — dodała H ala , odpowiadane za 
niego, uszczęśliwiona, że może dokuczyć Rabow- 
skiemu, który wchodził już do stołowego pokoju, 
gładząc pieszczotliwie melon.

Śniadanie było nudne. Roman i Luna milczeli; 
Hala była widocznie w złym hum irze, i z gn ie­
wem spojrzała na ojca, gdy wylał herbatę na 
świeży obrus. Stary pan Nikorowicz wyszedł za­
raz z pokoju. Tylko Ranowski rozprawiał uśmiech­
nięty i zadowolony, nie przypuszczając nawet, 
że obecność jego mogłaby być zbyteczną. Prosił
0 rozmaite przysmaki, których nie było na stole
1 po które trzeba było chodzić do spiżarni lub 
do p'wnicy.

Gdy już zjadł kilka karałków  melona, spo­
strzegł, że może Hala miała raevę, że melon 
niedojrzały. Mogłoby mu to zaszkodzić • na żo łą­
dek, więc żeby temu zapobiedz, poprosił o kieli­
szek doskonałej żytniowui Felicyana. Nieszczę­
ście chciało, że Felicyan zabrał z sobą klucz od 
piwnicy, ale Rabowski nieproszony postanowił 
czekać na jego powrót. Nie mógł przecież odje­
chać, me pożegnawszy się z gospodarzem.

Siedzieli więc wszyscy w salonie, nie n  aiąc 
sobie nic do powiedzenia. Hala rozmyślała, jakby 
się pozbyć nieproszonego gościa, .łabowski wy­
glądał, kiedy Felicyan powróci z kluczem, a Ro­

man patrzał to na zegarek, io na obraz na 
ścianie.

Zdawało mu się, że W irginia z przestrachem 
patrzy na niego, jakby się nie czuła bezpieczną 
w objęciu kochanka. To znów, że ramię Paw ła 
drży. Dziwił się, ż t  inni tego nie widzą i nie 
mógł dłużej wysiedzieć, w jednym pokoju z obra­
zem, od Którego nie mógł ode-wać oczu Śmiał 
się zawsze z odgadywania myśli, ale teraz nie 
chciałoy, aby ktoś próbował z nim podobnych 
sztuczek.

W stał pod pozorem wypalenia cygara ne świe- 
żen, powietrzu, a Rabowski poszedł jego śladem. 
M iał ochotę przekonać się, czy rotm istrz pali 
dobre cygara, a poten. mieli pójść naprzeciw 
F e lry an a . Było już koło 10-tej, mógł każdej 
chwili powrócić.

Gościniec, pokryty grubą warstwą kurzu, cią­
gnął się jak szara wstęga przez pola- Każda traw ­
ka, każdy Kwiateczek przy drodze pokryty był 
arubo pyłem, a nim uszli kilka kroków, lakiero­
wane buty Romana zrobiły się także popielate. 
Nie było ani śladu wiatru, a gdy wóz jaki prze­
jechał, chm ura kurzu wisiała w powietrzu.

—  Nareszcie w raca! — zawołał Rabowski, gdy 
się nowy tuman podniósł przed nimi.

Jeśli to był Felicyan, to jechał przeciw swemu 
zwyczajowi nadzwyczaj szybko, nie dbał widocz­
nie, czy zmęczy konie.

Obaj wytężyli wzrok w tę stronę, ale słońce 
świeciło im prosto w oczy i tak ich olśniewało, 
że nie mogli nic widzieć W  tej cnwili zobaczyli 
dwie białe plamy, które się w pośród kurzu szyb 
ko zbliżały ku nim Tuman nie był jednostajnie 
szary, ale połyskiwało w nim coś jak głaako wy­
polerowana po wierzch n a  zwierciadła. Powoli białe 
plamy przyorały ksz'ałty łbów końskich, białych 
i pokrytych p>aną ze zmęczenia, błyszczący przed­
miot zarysował im się również wyraźnie w oczach.

Fala  krwi napłynęła Romanowi tak gwałtownie 
do serca, że uczul prawie fizyczny ból; nie po­
znał, kto siedzi obok woźnicy, ale dokładnie wi 
dział bagnety połyskujące w słońcu

Powiadają że w chwili nagłej śmierci, umiera­
jący widzi całe ubiegłe życie przed oczyma du­
szy; umysł podniecony i wyprowadzony z rów no­

wagi w iednej minucie obejmuje długi szereg lat. 
Coś podobnego stało się z Romanem, gdy poznał 
szpiega, który praybywał z konwojem kozaków, 
żeby go aresztować. Zanim się zbliżyli do niego, 
zrozumiał swoje położ-nie i obliczył skutki wy­
padku. Musiał się spokojnie poddać, bo L i t  było 
innej rady. Obszukają go, ale mc nie znajdą więc 
mu się na razie nic nie sran ie ; rząd rosyjski me 
będzie śmiał popełnić gw ałtu na osobie pruskiego 
oficera; co to za szczęście, że ukrył papiery za 
obrazem. Ale Biruta była w niebezpieczeństwie 
i to w wielkiem. Była rosyjską poddaną, a kra­
dzież teki \  asiljewa, to zbrodnia tak wielka, że 
ją mogła nałożyć głową. Trznba ją koniecznie 
ostrzedz

Lotem błyskawicy przeszłt. mu ta myśl przez 
głowę, a zarazem ,znalazł sposób, w jaki to zrobić. 
Zwrócił się do swego towarzysza.

—  Jedź pan natychmiast di> Wodnik i powiedz 
hrabinie Masałowsldej, żeby nie traciła czasr i na­
tychmiast starała się stanąć pod „Niebieskim 
Smokiem*.

— Ależ ja nie znam hrabiny, a pan tak że ; nie 
mam pojęcia, co to znaczy „Niebieski Smok" 1 —  
zawołał zdziwiony Rabowski.

—  To nic nie szkodzi, zrób pan co mówię, a 
zaręczam panu, że pan będziesz dobrze przyję­
tym.

— Kiedy ja  miałem być dziś w Litw inowie na 
obiedzie, bo to im ieniny Ujejskiego, on się tak 
zm ar...

—  To pan zjesz obiad w W odnikach.
—  Ale kiedy ja nie mogę —  praw ił Rabow­

ski.
Wóz się tymczasem zbliżał.
—  Możesz pan, bo musisz — zawołał Roman 

półgłosem, —  a przedewszystkiem milez pan, jeśli 
panu obiad i moja głowa miła. Mnie może pan 
ocalisz życie, a nrabina ma kucharza z Paryża

Więcej powiedzieć nie m ógł; wóz naajechał, 
a woźnica na znak siedzącego obok niego m ęż­
czyzny, zatrzym ał zmęczone konie. Kozacy zatrzy­
mali się także, a szpieg zaczął schodz;ć powoli 
1 W0I«- (G. d. n.)
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m a być udzielaną nauka religii w języku niemieckim? 
Praw a przyrodzonego i boskiego, jakie każdy 
naród ma du swego języka ojczystego, n iem ożna 
w żaden sposób zaprzeczyć i t. d .“

A do czego ten system represyjny doprowa­
dza , najlepszym dowodem r u c h  n a r o d o w y  
polski na Śląsku.

Jeżeli więc polakożerczy dziennik berliński koń­
czy swoje elukuDracye okrzykiem: d.scite moniti,— 
to my dodamy tylko, aby „po niemiecku m ó­
wiący poddani pruscy" nauki tej szukali na Śląsku 
i w Prusiech zachodnich, w ruchu narodowym 
polskim w tych prowincyach, a wreszcie choćby 
w wyniku ostatnich wyborów do sejmu pruskiego 
i parlam entu niemieckiego. Byłby czas, aby N iem ­
cy pruscy zdobyli się na rz ą d , któryby z objawów 
tych wysnuł dla kraju i państwa zdrową naukę 
polityczną.

Zjazdy we Lwowie.
L w ó w ,  15 sierpnia.

(W . D h .)  Wczoraj zakończył obrady „Wiec 
przemysłowców i rękodzielników" z całej Austryi. 
Odczytano najpierw na ostatniem tem posiedzeniu 
szereg listów i telegramów, między innemi przy­
jęty oklaskami telegram  od posła Luegera, poczem 
przystąpiono do sprawozdań z prac sekc/juych. 
Wnioski sekcyi I przedstawił p. Michał W  a 1 i- 
c h i e w i c z ze Lwowa. Domagają się one rychłego 
zaprowadzenia zmian w ustawie przemysłowej, ja ­
kich żądał wiec IV, a nadto rozszerzenia p rzepi­
sów o kwalifikacji przemysłowej także na ‘e g a ­
łęzie przemysłu, których one dotychczas nie obo­
wiązywały. Co się tyczy ubezpieczenia majstrów, 
oświadczono się za przym usem  asekuracyjnym, je ­
dnakowoż bez oznaczenia wysokości wkładek.

Referent sekcyi I I  p. S e m b r a t o w i c z  przed­
stawia konieczność rozdziału Izb przemysłowych 
od handlowych, gdyż instytucya skombinowana, jak 
dotychczas, nie dba i nie może dbać o interesa 
przemysłu, a zwłaszcza przemysłu drobnego, który 
» uiej nie ma swoich reprezentantów. Wnioski 

odpowiednie uchwalono.
Na wniusek referenta p. S c h i r m e r a  uświad­

czono się za ustanowieniem osobnych inspektorów 
przemysłowych wyłącznie dla przem ysłu dro­
bnego.

Im ieniem  sekcyi I I I  przedstawił p. P r n g a r  
wnioski, domagające się reformy podatkowej, m ia­
nowicie podatku zarobkowego i dochodowego. Po­
stanowiono wysłać do Rady państwa stosowną pe-
t y c y ę .

Referentem sekcyi IV, gdzie się toczyły obrady 
nad bardzo aktualną sprawą dostaw dla armii, 
byl p. M i k u l i ń s k i  ze Lwowa. Przedstawił on 
wnioski w sprawie oddania drobnym rzemieślni­
kom dostaw ala armii, urzędów i sług rządowych, 
domaga,ące się decentralizacyi tych dostaw tak, 
aby każdy kraj każdy powiat, a nawet miasto do­
starczało potrzeb dla znajdujących się w niem urzę­
dów i wojska. Z innych uchwalonych w te| sp ra ­
wie rezolucyj ,est ważuem żądanie aby od współ- 
ubiegania się o dostawy wykluczono fabrykantów 
i kupców.- Wuioski te przyjęto —  poczem zabrał 
głos przybyły na wiec autisemieki deputowany 
dr. S c h n e i d e r ,  który uważał sobie za obowią­
zek zacząć po polsku przemowę zapewnieniem 
swych sympatyj dla Polaków, a potem przedsta­
wiwszy, jak to przeciwnicy średnich waretw pa­
raliżują wsz, stkie ich usiłowania, poataw-ł wnio­
sek, aby skorzystać z tego, ie  cesarz przybędz.o 
do Galicyi i przez specyalną deputacyę wręczyć 
mn w formie prośby uchwały wiecu Mówca za­
kończył swe przemówienie okrzykiem: Nieh żyje 
P o lsk a !

Projekt Schneidra poparł p. W a l c h i e w  i cz,  
zaraz też wybrano deputacyę do cesarza, do któ­
rej weszli p p . : Walichiewicz Ciuchciński i Ge- 
tritz Nakoniec po zwykłych ceremonialnych po­
dziękowaniach zamknięto wiec rękodzielniczy. Wie­
czorem w ogrodzie strzeleckim odbył się bankiet, 
w którym wzięło ndział do 420 osób. a dziś 
uczestnicy wiecu, zwiedzają wspólnie wystawę, a 
przedewszystkiem „Racławice".

W ścisłym związku z wiecem rękodzielniczo- 
przemysłowym jest „wiec samoistnych szewców" 
ze Lwowa i z prowincyi, razem przeszło 200. 
Rozpoczęto nabożeństwem w katedrze, a o godzi­
nie 10 p. T p l i c z e k  szewc ze Lwowa, zagaił 
obrady wiecu w sali ra ‘uszowej. Obrano go prze­
wodniczącym, a na sekretarzy pp. ze Lwowa Ga­
domskiego, Mroka i Ordyńskiego, a z Tarnowa 
p. Milczyii>kiego. Referentami są pp. C z u p i e l ,  
S z u s t e r ,  T e l i c z e k .  Pierwszy z nich objął 
referat o dostawie obówia d li armii, drugi o po­
trzebie podniesienia szewstwa krajowego, a trze­
ci o zabezpieczeniu majstrów od choroby i na 
starość.

Kwestya pierwsza wywołała bardzo obszerne 
rozprawy, w których większa część mówców zaj­
mowała bardzo opozycyjne stanowisko względem 
wiecu rękodzielniczego i względem konsoreyum 
dostaw dla armii, twierdząc, że konsoreyum to 
ignoruje szewców, którzy mają największy in te­
res w sprawie dostaw dla armii. Przemawiali 
w tej dyskusyi pp. Czupiel, Szuster, Terlecki 
(ze Stryja) i Kuliński z Tarnopola. Ten ostatni 
s a u ą łw  obronie wiecu rękodzielników, twierdząc, 
że tam szczerze zajmowano się sprawami ogól- 
nerni, a choć różnił się w zdaniu od poprzednich 
mówców, darzono go oklaskam'

Zabierał jo lem  głos p. B r a t r o  i należący do 
konsoreyum p. S e m b r a t o w i c z ,  który zbi ał 
zarzuty uczynione jemu i Towarzystwu przez p 
Szustra.

Z przemówień p j. Kulińskiego i Sembratowi- 
cza podnieść jeszcze należy to. że występowali 
przeciw uzupełniającym szkołom niedzielnym, a 
zwłaszcza p Sembratowicz, k 'óry dowod/ił że 
uczeń w uiedzielę p o ah iim  mieć czas ua odpo­
czynek, ua uabożeńsfwo, ,a me siedzieć w ławce 
przez kilka godzin, po to tylko, aby pan profe­
sor miał co wykładać."

„ Rzemieślnicy dla rzemieślników" takie mniej 
więcej hasło zdawało się wybijać z przemowy, p. 
Sembratowicza, który wzywał, aby przy wszel­
kich wyborach głosować „choćby na wroga swe­
go, ale na rękodzielnika".

Odciął mu się p. S z u s t e r ,  który powiedział, 
że wypadałoby, idąc za radą p. Sembratowicza, 
pogasić wszystkie światła, a co do wyborów, to 
nie patrzmy, kto to jest, którego wybieramy, ale 
co on robi. P . C h y r o w i c z  postawił na koniec

wniosek o rozwiązanie konsoreyum, przeciw cze­
mu zaprotestował p. B r o j a h o w s k i  z Brodów, 
uzasadniając potrzebę konsoreyum, aż do czasu, 
kiedy kontrakty fabrykantów o dostawy dla ar­
mii nie wygasną. Po przemowach pp. Kostki, 
Szelewicza (z Leżajska) Grennika, Chmielowskie­
go i referenta przyjęto wniosek referenta doma­
gający się, aby szewcy nie z konsoreyum, ale na 
w łasną rękę brali robotę dla arm ii a we właści­
wej drodze postarali się, iżby im oddano wię­
ksze niż dotychczas dostawy. N a tem zamknięto 
pierwsze posiedzenie. Po południu dziś grem ial­
ne zwiedzanie wystawy.

Ślązacy we Lwowie.
L w ó w , 15 sierpnia. 

(W . D lr .)  Wczorajszy dzień poświęcili goście 
śląscy zwiedzaniu miasta. Byli przedtem  raniutko 
na mszy u 0 0 . Karmelitów, potem zwiedzali ko­
ścioły 0 0 . Dominikanów i Jezuitów, byli w kate­
drze, w ratuszu, gdzie obejrzeli „Polonię" Styki 
w Muzeum Dzieduszyckicb, w szkole przemysłowej, 
w muzeum przemysłowem, aż wreszcie pociągnę­
ło ich serce ku katedrze ormiańskiej, aby ujrzeć 
arcybiskupa I s s a k o w i c z a ,  tego niezrównanego 
kapłana-patryotę. Zasiedli wszyscy cichutko w ław ­
kach, postanowiwszy wysłać deputacyę do ks. a r­
cybiskupa z prośbą, aby się im ukazał, jeduakże, 
ten już tymczasem sam pobiegł na powitanie 
kresowych rodaków.

Zeszedłszy fio katedry, odśpiewał ks. arcybi­
skup wraz z Ślązakami „Święty Boże" i „Po­
błogosław lud twój Panie", przyczem akompauio 
wał mu na organach organista z Zabrzega na 
Śląsku, p. L o n d z i n .  Udzieliwszy zebranym bło­
gosławieństwa Przenajświętszym  Sakramentem, 
ks. arcybiskup ubrany w pontyfikatne szaty w 
infule i z pastorałem w ręku, przemówił do Ślą­
zaków od serca. „Pamiętajcie — powiedział im 
między innemi, — że narody dopiero wtedy 
przestają być narodami i giną, kiedy upa 
dną moralnie, bo — jak mędrzec pański po­
wiada, — grzech jest zagładą narodów. Ale 
jeśli kochać będziecie cnotę i w niej żyć będzie­
cie, to bądźcie pewni, że wam żaden nieprzyja­
ciel nic złego uczynić nie zdoła. Przybywacie ze 
Śląska, gdzie zamknął oczy, idąc do nieba po 
nagrodę, św. Jacek. To jest wzór patryoty i P o ­
laka który kochał Ojczyznę po bożemu. Przebie­
ga! ją  wzdłuż i wszerz, pouczał i chronił od 
złego. To Polak prawdziwy, w jego ślady wstę­
pujcie, bo to wasz patron, jem u też was w o- 
piekę oddaję. A teraz dziękuję wam, że przyby­
wszy do naszego miasta, zjawiliście się tu w naj­
starszym jego kościele, aby najpierw pokłonić się 
Bogu, a przy tem żeśc:e nie zapomnieli o mnie, 
biednym pasterzu. Ponieważ zaś nie chcę, abyście 
odeszli odemnie bez skromnej pamiątki, pobło­
gosławiłem oto pęk obrazków Matki Boskiej Czę­
stochowskiej. Przyjmijcie je odemnie, a w mo 
dłaęh waszych nie zapominajcie o mnie!"

Ślązacy, wziąwszy obrazki na pamiątkę, ucało­
wali rękę przezacnego ks. arcybiskupa, a kiedy 
on odszedł do pomieszkania, zgromadzili się na 
podwórzu. W  oknie na górze ukazała s 'ę  raz je­
szcze łagodna twarz ks. arcybiskupa Issakowicza, 
który, podniósłszy rękę. zakreślał znak krzyża w 
powietrzu. Zebrani, zdjąwszy kapelusze, wznieśli 
ok rzyk : „Niech żyje przezacny kapłan arcybiskup 
Issakowiczl"

W  podro słem  usposobieniu udano się ua W y­
soki Zamek, skąd przypatrywano się m iastu , a 
przewodnicy wskazywali miejsca uświęcone w hi 
storyi. Ponieważ to już było po pierwszej, pre 
zydent p. M o c h n a c k i  zaprosił Ślązaków do 
restauracyi zamkowej, gdzie jak codziennie wy­
dało miasto dla nieb obiad. Nie będę wspominał 
o wszystkich toas*ach, jakiemi na 1 ażdym kroku 
przy każdej uczcie starali się Lwowianie dać wy­
raz swym serdecznym uezuciom dla Ślązaków, 
którzy serdeczn'e się odpłacali, przedewszystkiem 
niezmordowani w śpiewaniu pieśni patryotycz- 
nych.

Wczoraj po południu zwiedzano dalej w ysta­
wę, a dziś nadeśzra sm utna lecz piękna i pod­
niosła chwila pożegnania.

Na dworcu około g. 10 zgromadzili się wszyscy, 
którzy w rolach gospodarzy mogli przed Śląza­
kami występować, a więc prezydent miasta, człon­
kowie dyrekcyi wystawy publiczność. Ś'ązaoy 
ustawiwszy się półkolem zaśpiewali kilka melo- 
dyj narodowych, poczem w ys'ąpił z pomiędzy 
nich p. M i c h e j d a  i podziękował Lwowianom, 
reprezentacyi miejskiej i komitetowi wystawy za 
serdeczne przyjęcie i wzniósł okrzyk na cześć 
Lwowian. Nasi odpowiedzieli im ; „Niech żyją 
Ślązacy/ “ — poczem prezydent miasta p. M o c h ­
n a c k i  zabrał głos i wzruszony pożegnał kreso­
wych. rodaków w te słowa:

„Kochani Bracia! Unosicie serca nasze z so­
bą Pokrzepieni na duchu wracajcie do twardej 
walki i bądźcie przekonani, że za wami stoimy 
nietylko my, al cała Polska. W jedności siła, a 
gromada to wielki człowiek. Niech żyją bracia 
Ślązacy!" Publiczność kilkakrotnie powtórzyła ten 
okrzyk, „Harmonia" zagrała: „Jeszcze Polska nie 
zginęła".

Przem ówił jeszcze dr. M a r c h w i c k i ,  wzno­
sząc okzzyk na cześć przywódców ludu śląskiego, 
poczem wśród tonów melodyj narodowych odje­
chał pociąg.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  16 sierpnia.

Pismo papieskie do księcia biskupa piag- 
skiego kardynała S c h o n b o r n a ,  z którem za­
znajomiliśmy naszych czytelników zaraz po jego 
ogłoszeniu, zawierało pochwały dla m inistra oświa­
ty p. M a d e y s k i e g o  z powodu mowy wygło­
szonej przez niego w ciągu ostatniej dyskusyi 
budżetowej. Dzienniki niemieckie liberalno-cen- 
tralistycznego pokroju siaraly się z pochwał 
tych wysnuć wniosek, że stolica apostolska wy­
raziła zgodę na ustawy szkolne obowiązujące o- 
becnie w A u s t r y i .  Przeciw tym wywodom wy­
stąpi Jt natychmiast główny organ austryackieh kle- 
rykałów Yaterland. Obecnie powraca dzieunik ten 
do tego tem atu i poświęca mu osobny artykuł, 
który kończy następującem oświadczeniem. „Je­

steśm y upoważnieni po zaciągnięciu dokładnych 
inform acji oświadczyć, że ausiryacka ustawa szkol­
na nawet po piśmie wystc sowanem do kardynała 
S c h o n b o r n a  pozostanie w oczach papieża tem, 
czem była przed tem, a mianowicie ustawą na­
ruszającą prawa kościoła katolickiego i szkodliwą 
dla nauki i wychowania młodzieży, a więc po­
trzebującą ze względu na dobro religii i państwa 
poprawy." Z artykułu tego widoczne, że austryaccy 
klerykali nie zrzekają się wcale dążeń do refor­
my ustawodawstwa szkolnego i żądania zaprowa­
dzenia szkoły wyznaniowej i wystąpią z niemi w 
chwili, którą za dogodną uznają. Czy to nastąpi 
po upadku koalicyi, czy też żądania te podniesio­
ne będą wcześniej celem rozbicia parlam entar­
nego trójprzymierza, okaże dopiero przyszłość. To 
jednak pewna, że obecna chwila nie sprzyja wca­
le zrealizowaniu owych pragnień.

Nareszcie, jak donoszą dzienniki wiedeńskie, 
m inisterstwa rozdzieliły pomiędzy pojedyncze u- 
rzędy i władze zasiłek półtora miliona, przezna­
czony na rok bieżący jako zasiłek dla urzędni­
ków państwowych W zasiłku tym mają mieć 
udział wszyscy urzędnicy z wyjątkiem tych, któ­
rzy znaui są notorycznie, jako zamożni. Zasiłki 
mają w każdym urzędzie dla każdego urzędnika 
wynosić równą sumę; a więc wysokość zasiłku, 
jaki ma otrzymać pojedynczy urzędnik, nie bę­
dzie 2ależeć, jak w roku zeszłym, od woli prze­
łożonego.

Równocześnie donoszą dzienniki, że komisya 
m inisteryalna dla polepszenia bylu urzędników 
państwowych' spełniła zadanie swoje po odbyciu 
całego szeregu, a nie jak pierwotnie donoszono 
2 posiedzeń i przedłożyła rządowi swoje wnioski 
Komisya nie miała jednak upoważnienia do szcze­
gółowego oznaczenia kwot, o które należy pod­
nieść dotychczasowe płace i zadaniem jej było 
tylko przygotować materyał do projektu ustawy, 
który ma wypracować ministerstwo skarbu. Pro 
jekt ten ma być już w tym roku przedłożonym 
Radzie państwa. Należy życzyć sobie, aby w m ‘ 
nisterstwie skarbu względy fiskalne nie wpłynęły 
na spaczenie reformy płac urzędniczych

Przy sposobności zgromadzenia miejscowej g ru ­
py Schuleereinu w T r u t n o w i e  p. H a l l w i c h  
stawał przed swoimi wyborcami. Mówił on prze­
ważnie o koalicyi trzech stronnictw parlam entar­
nych i zapowiedział, że nie wypełniła jeszcze 
swojego zadania, bo nie usunęła wszelkich śla­
dów ery T a a f f e g o .  Następnie przestrzegał p 
H a l l w i c h  przed tem , aby nie zapatrywano 
się błędnie na koalicyę z powodu pochwał, jakie 
ją spotykają ze strony, z której pochwały wcale 
nie są pożądane. „Koalicya —  mówił on, — 
powtarzam to z całym naciskiem, nakłada na 
nas pewne obowiązki, które jako dobrzy N i e m ­
c y  spełnim y sumiennie. Nie może ona jednak 
pozbawić nas naszych naturalnych i naszych do­
brze nabytych praw , a przedewszystkiem naszych 
praw narodowych i naszych praw wobec szkoły. 
Bądźcie spokojni — koalicya nie oznacza reakcyi 
i my nie ustąpimy ani kruk ani w narodowym, 
ani w woL - i m y Pani s ku.  Koalicya, która- 
by nas ch ia<a do zmusi*’*, przestałaby w tej 
samej chwiii być aj.*, nas ko. ■.■$% Zamach d» 
szkołę ze e trony i iiegn  stj sprzymierzonych 
stronnictw  czy to pod względem narodowościo­
wym, czy to pod względem wyznaniowym i to 
bez względu, czy rozchodziłoby się o szkoły lu­
dowe czy o szkoły średnie lub wyższe, uważali­
byśmy za zerwauie koalicyi". Mówca występo­
wał następnie przeciw zaprowadzaniu języków 
słowiańskich jako wykładowych w szkołach do­
tychczas niemieckich i przeciw zakładaniu s z k ó I 
słowiańskich. W szczególności występował p. 
H & i 1 w i c h przeciw utwurzeniu słowiańskich 
klas równorzędnych w Oy l ei ,  gdyż zapiowadze 
nie języka słowiańskiego w którejkolwiek szkole 
pociąga za sobą także zesłowiańszczenie gminy. 
P. H a l l w i c h  tym ostatnim argumentem od­
krył słabą stronę „stanu posiadania". Miejsco- 
woś ‘i, w których jak w C y 1 e i istnieją szkoły 
niemieckie, nie są wcale niemieckiemi i pod wpły­
wem szkoły narodowej odzyskują dawny i wła­
ściwy swój charakter. Wszak czvtalismy nieda­
wno w dziennikach niemieckich, że świadomość 
narodowa Niemców nie pozwala obawiać się wy­
narodowienia. Jeżeli zatem szkoła słowiańska 
przyczynia się do „usłowiańszczenia* gminy, to 
chyba nie dlatego, aby wyuarodowiała N i e m ­
c ó w,  ale jedynie dlatego, że budzi świadomość 
narodowości u S ł o w i a n  germamzowanych sy ­
stematycznie od lat wielu.

P. K r a m a r z  przemawiał w L i b s z t a t  po 
raz wtóry do wyborców' i protestował przeciw 
takiemu pojęciu j*-go pierwszego sprawozdania, 
jakoby Młodoczesi pragnęli polityki oportunisty- 
cznej. Młodoczesi muszą w W i e d n i u  zastępo­
wać nie jedno stronnictwo, ale cały naród czeski 
i dlatego nie mogą odtrącać Staroczecbów. P oro­
zumienie jest m iżliwem , jeżeli Staroczesi wejdą 
na drogę opozjcyi, jednak Młodoczesi nie oku­
pią tego nigdy zrzeczeniem się żądania powsze­
chnego głosowania. W końcu dr. K r a m a r z  
wystąpił stanowczo przeciw czeskiemu ruchowi 
klerykalueinii jako szkodliwemu. Zgromadzenie 
wyborców zakończyła uchwała, wyrażająca zaufa­
nie p. K r a m a r z o w i .

Z  Niemiec. Polacy w Poderbornie. Polemika 
dziennikarska. A rtur Hobrecht.

Z B jchum  donoszą, że Polacy dyecezyi poder- 
bornskiej czyn;ą ponowne starania o ustanowie­
nie dla nich polskiego k a t.lc lie g o  kapłana. Usi­
łowania te rozbijały się dotąd o niechęć biskupa 
w Poderbornie. Wszystkie polsko-katoliekie s ‘o- 
warzyszenia, a jest ich lam sporo — zamierzają 
wysłać do biskupa deputacyę, a w razie odmowy 
zwrócić się przez areyb skupa Ledóchowskiego 
do samego papieża.

W polemice dziennikarskie!’, wywtłanej zn»- 
nym projektem rządu pruskiego ograniczenia swo­
body stowarzyszeń i zgromadzeń, coraz to nowe 
dają się słyszeć gh sj K riur-Z tg  uważa tę sp ra ­
wę za mużhwą do dyskusyi, dodaje jednak ostro­
żnie, ie  wpierw tizeba poznać dobrze projekty 
rządu, a potem dopiero sąd o nich wydawać.

W yraźnie i stanowczo za ukróceniem swobody 
stowarzyszania sie i urządzania zgromadzeń o- 
świadczają się Hamburger Naehrichten. Organ 
starego B sm arka dowodzi, że rządy krajowe ma­
ją prawo regulowania tej sprawy w drodze p ra­
wodawstwa partykularnego, dopóki parlam ent 
Rzeszy nie wydał w tym kierunku normy po­
wszechnie obowiązującej. „Pragnąć tylko można — 
czytamy w Hamb. Nachr. —  aby poszczególne

rządy korzystały z tego prawa w jak najobszer­
niejszym zakresie, jak długo z powodów, których 
roztrząsać bliżej nie chcemy, niemożliwem jest 
w parlamencie Rzeszy przeprowadzić środków, 
d l a  o c h r o n y  i d o b r a  k r a j u  i n a r o d u  
n i e z b ę d n y c h " .  Po orgarie żelaznego kancle­
rza można się było spodziewać że taki sąd wy­
da w tej sprawie dziwić się tylko należy, że się 
nie zdobył na głębsze nieco argumenty. Tych 
bowiem płytkość wstydliwie przeziera.

Długoletni burm istrz W rocławia i Berlina, by­
ły pruski m inister skarbu obchodził wczoraj 70 
rocznicę swych urodzin. Stronnictwo narodowo- 
liberalne urządza mu z tego tytułu różne owa- 
cye. dzienniki zaś tej barwy wielbią „zasługi" 
jubilata, jego wiedzę, doświadczenie i działalność 
parlam entarną.

Eksm inister H obrecht urodził się w Kobier- 
czycach w Prusach Zachodnich, a do roku 1860 
sprawował różne urzędy wyłącznie w dzielnic ich 
polskich, od roku 1850 — 58 był asesorem regen­
cyjnym w Poznaniu. Polskiej ziemi zachodnio- 
pruskiej, na której ujrzał światło dzienne, od­
wdzięczył się w ten sposób, że jako poseł, a póź­
niej jako minister finanuów był jedną z najgłów­
niejszych podpór antipolskiej polityki Bismarka, 
to też w dniu 70 rocznicy jego urodzin ślemy 
mu wraz z Dziennikiem Poznańskim  życzenie, 
aby razem z Bismarkiem doczekał się tryumfu 
polskiej idei, którą oni starali się zgubić.

Z  Włoch. S tan  oblężenia w Sycylii zniesiony.
Sensacyjne odkrycie. Ze sfer dworskich.

Zniesienie stanu oblężenia w Sycylii nie wywo­
łało tam żadnych szczególnych objawów. Opinia 
publiczna domaga się u trw alena  ua tej wyspie 
spokoju społecznego, który z takim trudem  przy­
wrócono. Lud wiejski w Sycylii jest pod ekono­
micznym i politycznym względem oddany na pa­
stwę nielicznym posiadaczom ziemskim, którzy 
wszelkim dalej idącym reformom zacięty stawiają 
opór. Zwalczyć ten czynnik, który ponad interes 
osobisty niczego nie uznaje, jest w pierwszym 
rzędzie zadaniem rządu, pragnącego ład i spokój 
na wyspie zaprowadzić.

Polieyi w Rzymie udało się dokonać sensacyj 
nego odkrycia. W yśledziła bowiem warsztat, z któ­
rego wychodziły wszystkie bomby, jakie w kilku 
latach ostatnich miasto i kraj cały nieustannym 
napełniały popłochem. Uwieziony kilka tygodni 
temu ped zarzutem współudziału w ostatnim za 
machu anarchista M a r i o 11 i n i zeznał, ie  bomby 
te fabrykowano w nie znacznym domku przedm iej­
skim, zamieszkanym przez sprzedawcę dzienni­
ków C i a r i e g o .  Dwóch Komisarzy zabrało się 
zręcznie do usidlenia C iariego; przedstawili mu 
się jako zdecydowani anarchiści, roztaczali przed 
nim szerokie plany propagandy czynu, i oozyskali 
do tego stopnia jego zaufanie, że Ciari wreszcie 
odkrył im tajemnicę swej pracow ni: pokazał im 
laboiatoryum chemiczne, kuźnię, piece a nadto 
magazyn, w którym kilka tuzinów bomb gotowych 
do użycia leżało. Na znak dany wtargnęła policya 
do domku i uwięziła C i a r i e g o  a wraz z nim 
p i ę c i u  m ł o d y c h  r o b o t n i k ó w ,  zajętych 
ye pracowni. Niebawem więc sensacyjny proces 
rozpoczyna się przed sądem.

Małoletniego syna dziennikarza B a n d i e g o ,  
którego niedawno w Liwornie zamordował anar 
cbista L u t  c h e  s i , wziął pod swoją opiekę kroi 
włoski.

Jak  donosi Folchetto, ma niebawem nastąpić 
ślub następcy tronu włoskiego W iktora Emanuela.

Z  Petersburga. Wypadek czy zamach ?
Z B e r l i n a  donoszą do Fremdenblattu, jako 

by wedle najnowszych wiadomości z P e t e r s ­
b u r g a  powodem w ypadku, którego ofiarą padła 
wielka kt ęŻLa Ksenia przy moście ropszyńskim 
miał być z a m a c h .  Mianowicie pow óz, którym 
nowożeńcy jeebah po zaśluoinach z P e te rh o lu , 
do zamku R opsza, wpadł do głębokiego rowu,, 
nie d la tego , żo w oźnica, złudzony sztucznert 
oświetleniem u licy , fałszywie skierował konie, leck 
dlatego , ie  most był we środku rozmyślnie piłą 
przecięty. Wielka księżna Ksenir złamała przy- 
tem prawą rę k ę , wielki książę odniósł ciężkie 
rany na głowie, woźnica zabity został na miejscii. 
Cenzura rosyjska zakazała dziennikom przedstaw 
wiać faktyczny stan rzeczy.

W związku z tą wiadomością którą na odpo­
wiedzialność Fremdenblatt’u  podajemy , zostają 
autentyczne doniesieni?, że policya paryska tu i 
jrzed zaślubinami w Peterhofie zauważyła wy­
jazd kilkunastu anarch istów , czy też nihilistów 
rosyjskich z Francyi doR osy i. a nawet z Paryża 
wyjecnało kilku detektywów francuskich , aby 
przyjść polieyi petersburskiej z pomoce w poszu 
kiwaniach za nihiliBtami.

Z  Bulgaryi. Bocznica koronacyjna. Wybory do 
sobrania. Bułgarya a Bosya.

Onegdaj przypadała rocznica wstąpienia na tron 
księcia Ferdynanda. Obchodzono ją mimo niepo­
gody nader uroczyście w całym kraju. Po trady­
cyjnej rewii i mszy polowei odbierał książę po­
winszowania od ministrów, korporacyj duchownych, 
władz i oficerów. Wieczorem urządzono wspaniałą 
iluminacyę i cały szereg zabaw ludowych. Przez 
cały dzień nadchodziły do pałacu książęcego z naj­
rozmaitszych strou i sfer gratulacye. Z okazyi 
rocznicy książę udzielił wysokich odznaczeń kilku 
osobom i wydał amnestyę, o której szczegółowo 
dooiosą zapewne telegramy.

Rozwiązanie sobrania ma nastąpić niedługo, a 
nowe wj bory wbrew wszelkim pogłoskom rozpi­
sane być mają już na 28 września. Wobec coraz 
to częstszych ostatniemi czasy głosów z moskalo- 
filskiego obozu emigrantów bułgarskich, obawiaćby 
się można silniejszej reprezentacyi tego stronn i­
ctwa w składzie nowego sobrania O ile obawy 
te są uzasadnione, okaże się to niedługo.

Omawiając sprawę pojednania się Bułgaryi z Ro 
syą, pisze między innem i Nowoje Wremia, któ 
rego stosunki z rosyjskiem m inisterstwem  spraw 
zewnętrznych są powszechnie znane, że przeciw 
samodzielności Bułgaryi i jej spokojnemu rozwo­
jowi rząd rosyjski nigdy nie konspirował i nigdy 
tego nie uezyni. „Hr. Kalnoky jest dobrze poin­
formowany o żądaniach petersburskiego gabinetu 
dotyczących kwestyi bułgarskiej. Rosya domaga się 
w Bułgaryi zaistnienia takiego stanu rzeczy, który ma 
odpowiadać postanowieniom berlińskiego trak tatu ,— 
nadto niczego więcej nie praguie. Upadek Stam- 
bułowa żadnej w tym względzie nie sprowadził 
zmiany. Jeśliby książę Ferdynand i jego nowi do­
radcy trzymali się nadal systemu Stambułowa, nie

wywołałoby to w rosyjskich sferach rządowych ża­
dnego rozczarowania". No, pod tym ostatnim 
względem możnaby wyrazić silne powątpiewanie...

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  16 sierpnia.
Ślązacy W Krakowie. Wczoraj o godz. 8 V, przy­

jechali do Krakowa Ślązacy z Księstwa Cieszyńskiego, 
powracający z wystawy lwowskiej. Część ich poje­
chała pospiesznym pociągiem dalej, a 60 pozostało 
w K r a k o w i e .  Oczekiwali ich na dworcu repre­
zen tan t miasta i drużyna sokolska. Pozostających 
w K r a k o w i e  umieszczono w kwaterach przygo­
towanych przez miasto. Dziś o godzinie 5 1/, rano 
wyruszyli Ślązacy na Kopiee Kościuszki, dokąd to 
warzyszył im jako przewodnik członek Sokoła p. 
Głębocki, a o g. 8 rano zgromadzili się w kościele N. P. 
Maryi, skąd po obejrzeniu tej świątyni udali się pod 
wodzą pp. Benedyktowicza, Białkowskiego i Głębo­
ckiego na Wawel i do biblioteki Jagiellońskiej. C ęść 
gości wyjechała jnż o 9 ł/t  z rana do Cieszyna, a 
reszta wraz z p. Cienciałą na czele podążyła tam
0 godzinie 3 po południu, odprowadzona przez to­
warzyszących im przewodników. Niestety brakło cza­
su na szczegółowe oglądanie reszty pamiątek, które 
zwłaszcza na młodzieży obojga płci widzących je po 
pierwszy raz głębokie wywarły wrażenie.

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej" nadesłała 
p. Sterapia M. z Kamienicy kwotę 3 złr., nieprzy­
jętą przez dra W. B. w Ł ącku, jako honoraryum 
za udzielenie porady lekarskiej

Przeniesienie lokalu. Biuro zarządu głównego 
Towarzystwa „Szkoły Indowej* przeniesione zostało 
w dnia 15 b. m. ao gmaohu Pijarów w Krakowie, 
ulica Pijarska, 1. 2, II piętro.

Z Tow. muzycznego. W dniu 17 b m„ tj w 
piątek o godzinie 7 wieczór w sali redutowej sta­
rego teatru odbędzie się narada śpiewatów, celem 
wzięcia udziałn w odśpiewaniu serenady r  dniu 7 
wrz śuia b. r. we Lwowie podczas pobytu cesarza 
Franciszka Józefa I  i w konceroie, w dniu 9 wrze­
śnia odbyó się mającym Raczą zatem szanowni 
ozłenkowie chóru krak. Tow. muzycznego i chóru 
akadem ckiegp w wyiei oznaczonym dniu i g>dzinie 
najliczniej się zebrać.

W „Lutni" odbędzie się jutro w piątek o godz. 
8 wieczorem pierwsza próba w czasie wakacyj. Ze 
względu ua ważność spraw omówić s:ę mających, 
dyrekoya uprasza o Jak najliozniejszy współudział 
członków czynnych

t  Włodzimierz Wysocki, jeden z ostatnich i wy­
bitnych epigonów polsko ukraińskiej jzkoły litera­
ckiej, autor poematów: „Laszka", „Las", „Nowe 
dziady" i kilku innych utworów, poeta utalentowa­
ny i z piętnem pewnej oryginalności, właściciel ate­
lier fotograficznego w Kijowie, zmarł tamże 12 b. m. 
Zmarły był figurą nadzwyczaj sympatyczną i po­
wszechnie łubianą zarówno wśród Polaków, jak i 
wśród Ukraińców kijowskich. Zaczął ogłaszać drn- 
kiem poezye swoje przed dziesięc;u mniej w ęcej la­
ty w feletonach Prawdy warszawskiej, redagowa­
nej przez Aleksandra Świętochowskiego. Satyra po­
lityczna o Bism arka, wierszem napisani., w której 
s. p. Wysock5 pozwolił sobie wywodzić ród potężne­
go niegdyś kannlerza Niemiec, w prostej linii od 
sza»aua, — zwróciła na autora powszechną nwagę 
zarówno literackiego świata jak i czytająoej publi­
czności. Utwory i  p. Wysockiego co do formy po­
zostawiały nieraz wiele do życzenia, w tieści wszak­
że odznaczały się głęboką m y śh , zaprawioną poli­
tyczną tendenoyą, sarkazmem i ironią. W praoacb 
mniejszych nierzadko dawał dowód istotnego poe­
tyckiego natchnienia. Gdy się uwzględni, w jak tru­
dnych warunkach żył i pisał jak myśl swoją kre­
pować i do wymagań cenzury rosyjskiej stosować 
byf zniewolony, przyznać trzeba, iż talentu złożył 
niepospolite dowody Cześć i pokój jego pamięoi!

Zmarli Jan C a m o l e t t i ,  jeden z najznakomit­
szych architektów szwajcarskich, zmarł 31 z. m. 
w Genewie. Camoletti był 8;nem biednycu rodziców
1 właśni pracą dobił się znaczenia i majątku Szwaj- 
carya zawdzięcza mu szereg pięknych gmachów, po­
między innemi wsjaniały pałac pocztowy w Gene­
wie, mistrzowskie dzieło czasów nowożytnych, oraz 
przepyszną halę muzyczną, wzniesioną przez Carno- 
lettiego kosztem konsula angielskiego Bartona Ca­
moletti wypracował także plan muzeum mającego 
powstsi w Genewie. Zmarły miał lat 49

Iwo Odrowąż M i l i  s o k i ,  ukończony słuihacz 
akademii dnblańskiej i właściciel dóbr w firubie 
szowskiem, zmarł w młodym jeszcze wieku w 1 bazyi.

Ze ZwierzyAct-piezr do nas- Wzmianka Ber 
oie Tertsohek ze Zwierzyńca, która się negowała 
otrnó ry m tg a  uzupełnienia o tyle, że pierwszaj po­
mocy choiej udzieliło nie Towarzystwo ratunków*, 
ale dr. Bolesław Komorowski, kióry z prawd z* w era 
poświęceniem zabrał się do ratowania chorej i : '«■ 
cował przy niej przeszło godzinę. Jego tez uni. 
tnośoi i staraniom zawazięeza Tertschkowa pow-ói 
do żyoia.

Zwracamy uwagę dostawców i przedsiębiorców 
na dzisiejsze ogłoszenie c. k. Dyrekcyi ruchu koi*) 
w Krakowie o d: stawie progów i inateryału drze­
wnego na rok 1895.

Pogłosce o zaangażowaniu pp. Żelazowskich di 
teatru krakowskiego, zamieszczonej w Czasie, za­
przecza dyrekoya sceny lwowskie w tamtejszych 
dziennikach zapewnieniem, iż pp. Żelazowscy pozo­
staną i nadal we Lwowie.

Komisye egzaminacyjne dla osób ubiegających
się o koncesję na budowniczego, dalej na majstra 
murarskiego, majstra kamieniarskiego, maistia cie­
sielskiego i rurmistrza ustanowione ztstały ni. razie 
tylko przy namiestnictwie we Lwowie. Okrea urzę­
dowania komisji oznaozony ra  trzy lata, po upły­
wie których członkowie komisji będą na nowe m ia­
nowani.

Egzaminy będą się odbywaó dwa razy do roku, 
mianowicie w kwietnia i w październiku. Kandydaci, 
którzy życzą sobie składać egzamin w kwietniu, 
winni wnieść podania do namiestnictwa o przypu­
szczenie do egzaminu najpóźniej do 31 stycznia, ci 
zaś, którzy życzą sobie składać egzamin w paźdź er- 
niku, najpóźniej do 31 lipca na rę,e właściwego 
starostwa, we Lwowie i w Kiakowie na ręce magi­
stratu. Władze te przedłożą namiestnictwu wniesio­
ne do nich podania najpóźniej do 14 dni. Podania 
o przyznanie ozęsoiowego lab zupełnego uwolnienia 
od egzaminów, mają byó wnoszone do namiestnictwa 
na ręce komisyi egzaminacyjnej.

„Neue Freie Presse" przeraziła się zjazdu Sy- 
biiaków, mającego się niebawem odbyć we Lwawie. 
Organ giełdziarstwa wiedeńskiego kaze sobie tele-
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grafować ze Lwowa, ie odbycie t “go zjazdu okazuje 
się bardzo wątpliwem, — przezorniejsze bowiem sfery 
pragnęłyby, aby zjazd, który mógłby dać rządowi 
rosyjskiemu pod pozorem demonstracyi przeciw są­
siedniemu mocarstwu, możność do reklamacyi, zo­
stał zaniechany..—  Staje ram  żywo przed oczyma 
niezapomniana postać „Strachajły ze Seczutka , któ­
rego ród zdaje s'ę nie zaginął jeazoze w n .ddunaj 
skiej stolicy.

Z placu wystawy. (W . T)br.) L w ó w ,  15 sier­
pnia. Wczoraj bawiły na wystawie dwie liczne wy­
cieczki, mianowioie 360 osób z Jaworowa, a 160 
dzieci szkolnych z gorlickiego powiatu, nadto pozo­
stała dz:elna wycieczka ze Skołyszyna, o której już 
wspominałem, a któia dziś razem ze Slązakaui oj 
jechała.

Co do wycieczki węgierskiej, to Wfgrzy oprócz 
na wystawie byli wozorąj w teatrz», a dziś, zebraw­
szy ąję o godzinie 10 w ogrodzie miejskim (t. zw. 
pejezuickim), udali się na zwiedzanie mosta.

Jutro ma przybyć z Bóbrki i okolicy 250 dzieci 
szkolnjch i nauczycieli, dalej zapowiedziane są wy 
cieczki na sobotę 700 osób z Sokala, 60 z Btodów, 
30 z Krynicy, w niedzielę zaś do nich przybędą je 
szcze: 130 z Nowosiółki w Buczackiem, 150 z Kro­
sna, 100 z Przemyśla, 63 ze Zbaraża, 228 z Bro­
dów, czyli że same wycieczki w niedzielę uczynią 
blisko półtora tysiąca osób.

Dziś ranek był chłodny i tak chmurny, że się 
zanosiło na słotę, jednak sprawdziło się przysłowie 
ludowe, które powiada, że w dzień Wniebowzięcia 
Matki Boskiej musi być pugoda. Rzeuzy wiście, bo­
wiem po południu się wyjsśniło, a pod wieczór zro­
biło się nawet prześlicznie i ciepło. To też druga 
tombola, urządzona na boisku, powiodła się dosko­
nale, znów bowiem wz!ęlo w niej udział do 5000 
ludzi. Wielką wesołość wywołała świnka, ofiarowa 
na przez p Brajpra (egzemplarz premiowany na 
wystawie nierogacizny), która uciekła wygrywające­
mu, tak że ją po eałem boisku gonił. Tombolę w 
wartości 150 złr. wygrał biedny chłopak.

Wpisy do wydziałowej szkoły żeńskiej w Ja­
śle odbędą się dnia 29, 30 i 31 sierpuia w godzi­
nach uizędowych.

W tym samym czasie odbędą się wpisy na kursa 
dopełniające: teoretyczny i praktyczny.

Zadaniem dwuletniego kursu teoretycznego jest 
uzupełnić wiedzę uczennic, nabytą w szkole wydzia­
łowej do tej miary, jaka jest potrzebna wykształ­
conej kobiecie do spełniania ważuyeh jej obowiąz­
ków w rodz:nie i społeczeństwie.

Ubo izuem zaś zadaniem tegoż kursu jest ułatwić 
nozensicom przygotowanie się do złożenia wstępne­
go egzaminu na III kurs seminaryów nauczyciel 
skich

Kurs praktyczny obejmuje krawieozyznę damską; 
nauaa zaś tak jest rozłożoną, iż mogą z niej ko­
rzystać także uczennice kursu teoretycznego.

Koleżeńska solidarność. Z Czerniowieo dono­
szą : szyscy praktykanci konceptowi tutejszego są­
du krajowego, bez różuioy wyznania, podali się do 
dymisyi, ponieważ przy awansie na auskultantów 
pominięto jednego z ich kolegów.

Katolicki kościół polski w Wiedniu. Od jedne­
go z kapłanów otrzymaliśmy następujące pismo 
Przejeżdżając niedawno z zaboru rosyjskiego dla 
leczenia się za granicę, zatrzymałem się czas jakiś w 
Wiedniu i jako kapłan chciałem odprawić służbę 
Bożą, lecz niestety przekonałem się, iż w tem mie­
ście, gdzie ludność polska tak liczna, nie ma nawet 
urządzonego polskiego kośoioła. —  Zainteresowa­
wszy się tem wywiedziałem się na miejsou wszystkich 
szczegółów i doszedłem do przekonania, iż ca­
ła ta rzecz jest oburzającą i lekkomyślnie zanie­
dbaną.

U nas pomimo prześladowania rządu postarDiśmy 
się pracą i wytrwałością zbudować i otworzyć ko­
ścioły lub kaplice katolickie w prowincjonalnych 
miastach Rosyi i Syberyi.

W W ied n iu  za ś n ie  m a k o śc io ła  k a to lick ieg o  p o l­
sk ieg o , bo ten , k tóry  istn ie je , m a ły  i n ęd zn y , z a le ż ­
n y  od N iem có w , g d z ie  w  n ie d z ie lę  w id z ia łe m  ok oło  
4 ‘» osób  p rostego  lu d u  n a  k azan iu , t r u ln o  n a zw a ć  
parafią  i k o śc io łem , r przecież  w  W ied n iu  jest d z ie ­
siąte'! ty s ię c y  r o lo tn ik ó w , rzem ieś ln ik ó w , m ło d z ie ży  
p o lsk ie j i t. p., d la  n ich  k o śc ió ł p o d tr z y m y w a łb y  
łą c z n o ś ć  z krajem , p o lsk o śc ią  i ję z y k ie m , b ron ił 
m ło d z ie ż  od  iiiem o ra ln o śc i, zep su c ia , za p o m n ien ia  o 
sw o ic h , w y n a r o d o w ie n ia .

Na inteligenoyi wiedeńskiej polskiej leży tedy 
obowiązek otworzyć i podtrzymywać godnie takie 
ognisko, lie wątpimy, iż nuaieiliby się ludzie do- 
bi ej woli, coby zechcieli popracować i otworzyć pa­
rafię i kościół godny polskiego narodu , trzeba tyl­
ko zrobić początek.

Do a cy  w A u str y i są  m in istr a m i, rząd zą  p a ń stw em , 
p ro w a d zą  w ie lk ą  p o lity k ę , a  n ie ch cą  zw ró c ić  u w a ­
g i  n a  u rzą d zen ie  w ło s n e i p arafii, oprócz teg o  z w o ­
łu ją  s ię  w ie c e  k a to lick ie , ob rad u je  s ię  o s f  raw aoh  
■wielkich, a n ik t n ie  ch ce  z a czą ć  od d ro b a y ek  rze­
czy , k tóre s t a n o w i ą  p rzec ież  g r u n t  i  p o d sta w ę  r e lig ii  
i n a ro d o w o śo i.

Miasto Łódź W K-ólostwie Polskiem z rozporzą- 
dz-ania gubernatora piotrkowskiego ogłuozouem zo­
stało jako ditknięte epidemią cholery azjatyckiej. 

T e a tr  letni w W arszaw ie- w] stawił w tyob
(dniach m e l o d r a m a t ,  przerobiony z powieści Suego, 

-p. t. „Żył, w ie c z n y  tułaoz“. Sztuce tej, z 11 obra­
zów złożonej, przestarzałej i najzupełniej 
nie zasługującej na wznowienie,
„ w z g l ę d ó w  k a s o w y  e. b ,  
sk:e poświęcają olbrzymie sprawoz ania. owem 
traktują rzecz tak ser/o i tok czule, j a k  gdyby już 
całkiem zapomniano, że są jeszcze orygm B nr .  
i bardzo w ie le  obcych n i e z n a n y c h  Pu^ flz^ T01];^ f  
szawskiej, a może i pp. krytykom
tu ry  d r a m a ty c z n e j, bardziej z a s ł u g u j ą c y c h  na
stawienie, aniżeli pół wieku temu przebrzmiały 
lodram at. który, co prawda, jest n i e z w y k ł y m  obja­
wem walki literackiej ze zdrowym r o z s ą d k ie m .

Umundurowanie artystów rosyjskich. Pisma ro­
syjskie donoszą: Na koncercie w sali piotrowskiej 
w pałacu Peteihowskim w dzień zaślubin córki ca 
ra, członkowie opery carskiej, wystąpili w mundu­
rach. Mundur ten składa się z niebieskiDgo fraka 
ze złotemi guzikami i niebieskiego kołnierza aksa­
mitnego. Końce kołnierza ozdobione są złotym haf­
tem, przedstawiającym lirę w wieńcu laurowym. Ka­
mizelka jest biała ze złotemi guzikam i; spodnie są 
takież same jak frak. Do uniformu należy także 
biały krawat

Z Petersburga, żyoie społeczne Petersburga po­
siada wiele oryginalncś i uderzojących cudzoziemca. 
Do ich rzędu należą olbrzymie barki, naładowane 
drzewem przeważnie sosnowem i brzozowem, zapeł­
niające Newę i wszystkie kanały a zwłaszcza Fon-

niczem 
jak tylko z tak zw. 
dzieuniki warszaw-

litera- 
wy- 
me-

tankę. Z barek tych wyładowują przez całe lato 
drwa na fury i rozwożą po mieście. Palą tu bowiem 
przeważnie drzewem i pieoe po mieszkaniaoh są od­
powiednio przyrządzone, zwykle ceglane i blaehą 
cynkową obite. W mieszkaniach wykwintniejszych 
blacha ta jest malowana w różne kolory, niekiedy 
złooona i w ogóle pieoe takie bardzo dobrze wyglą 
dają, a nadewszystko dają dnżo ciepła. Przywóz 
drzewa wodą jest olbrzymi i trwa przez całe lato 
co nadaje kanałom ogromne ożywienie i cechę arcy- 
uiyginalną. Drzewo to głównie z Finlandyi dosta­
wiają.

Napad na misyonarki w Chinach. Daily Press, 
gazeta wychodząca w Hong-Kongu, podaje następu- 
jąoe szczegóły napadu na dwie misyonr.rki w Kan­
tonie: „Miss Begler i miss Galverstone, misyenarki 
i zarazem dokloiki amerykańskiego Towarzystwa 
misyjnego, znauego pod nazwiskiem „Band of Bre- 
thren", spacerując po mieśoie Honam, oddzielonem 
małą rzeczką od Kantonu, ujrzały umierającego na 
drodze Chińczyka. Jako lekarki i misyonarki, nie 
mogły przejść obojętnie obok człowieka, potrzebnją 
eego pomocy. Przyprowadziły go do przytomności i 
jedna z u eh dała mu powąchać flakon z solami. 
Chińczyk powstał i przy pomocy misyonarek, które 
zamierzały doprowadzić go do szpitala, zrobił kilka 
kroków. Pod ten czas zbliżyło się kilku Chińczyków 
i zapytali chorego ziomka, czy czasami cudzoziemki 
nie dawały mu jakiego napoju. Dowiedziawszy się, 
jak było, wpadli w gniew. Na domiai złego chory 
Chińozyk zmarł i tłum zwrócił się przeciwko cu­
dzoziemkom. Od słów rozwścieczeni Chińozyoy prze­
szli do czynów. Miss Begler, raniona kindz&łom w. 
biodro, zdołała uciec do pobliskiego sklepu, lecz jej 
towarzyszkę, zbitą i poranioną, odbili dopiero robo­
tnicy europejsoy, pracujący w porcie. Tłumy z krzy­
kiem i pogróżkami odprowadziły Amerykanki i ioh 
oswobodzicieli do m isyi, gdzie udzielono puranio- 
n m kobietom pomocy lefcarskiej.“

Obyczaje literacko-teatralne w Anglii. W Lon
dynie przepadła niedawno z kretesem sztuka p. M 
Todhountera „Komedya westchnień". Ogólne potę­
pienie sztuki przez publiczność, dyrekcyę teatru, akto- 
iów i krytykę, jak się okazuje, nie zostało przepu­
szczone bez apelacji. Autor nie uchylił głowy przed 
opiuią puwrzeohuą, leoz oskarżył wszystkich swoich 
kiytyków i przynajmniej w polemice dziennikarskiej 
pozostał zwycięscą Dowiódł o n , że rola bohaterki 
sztuki powierzona była aktorce średniej miary i bar 
dzo mało pociągającej powierzchowności, co ujemnie 
usposobiło publiczność, że o należyte wystawienie 
sztuki nie dbała ani reżyserya, en* dyrekcja, ani 
aktorowie danej trn p y ; ża krytycy wykazali wielką 
nieznajomość swojego iaohn i że są wszyscy n*eBU- 
mi&uBymi itd , itd. Najwięcej dostało się od autira 
gwiżdżącej na widowiska publiczności i całemu spo­
łeczeństwu angielskiemu w ogólności. P. Todhountei 
i broniący go przyjaciele radzili złośliwie widzom 
raczej ukrywać w teatrze osobiste swoje sprawy (ij 
nie zdradzać się, że na suenie trafnie ich przedsta- 
w.ono), niż występować ze zbyt jawnem obu'zeaiem 
za potępienie własnych wad Społeczeń twu angiel- 
,’R.emu autor obiecał, że nie myśli bynajmniej schle­
biać mu na przyszłość, lecz że zawsze opisywać je 
będzie takiem, jakiem jest ono w istocie. Jeduem 
słowem, zwyczajem nie przyjętym na lądzie stałym, 
teatr, krytyka i publiczucść dostały łaźnię, co się 
zowie Można być pewnym, że na przyszły fraz wo­
bec sztuk p. Todhountera wszyscy zachowają się z 
większą ostrożnością.

Nie jest to zaś jedyny przykład podubuie orygi­
nalnej samoobrouy. Z inną sztuką, tak samo wygwi 
zdatą, działo się znów w sposób następujący:

„Na drugi dzień, po porozumieniu z dyrektorem, 
autor wypełnił teatr „osobami kompetentnemi". Gra 
aktorów przerywana była co chwila oklaskami, po 
zakończeniu zaś publiczność („kompttentna") nie 
ruszała się z miejsca, wrzaskliwie domagając się 
autora. Ten ociągał się, leoz w końcu wyszedł i 
oświadczył, że wczorajsze gwizdanie było dziełem 
iutrygi jego rywala-dram aturga, oiaz przekupionej 
przezeń krytyki. Autor napiętnował przytem w sil­
nych wyrażeniach postępek swojego rywala, oraz 
nieprzyjaznego krytyka i w jm enił jegc nazwisko. 
Publiczność („kompetentna") ruszyła wtedy ze swo­
ich miejsc, krzycząc zapamiętale i wygiażając pię­
ściami. Tak się skończył protest pokrzywdzonego 
autora przed „kompetentnemi widzami".

Trzeba przyznać, że tego rodzaju obrazki długo 
jeszcze pozostaną na lądzie stałym Europy rzeczą 
niezwykłą. Aby się spotkać z niemi, potrzeba prze­
płynąć koniecznie kanał, lub zajrzeć na tamtę stro­
nę oceanu.

Nowe kopalnie złota. Wielkie wrażenie sprawi­
ła  w londyńbkich kołach finansowych wiadomość — 
juz dobrze sprawdzona — o odsryciu nowej żyły 
złota w Australii w obwodzie Coolgardie, w kopal­
niach Londonderry. Te bowiem kopalnie, potrzebujące 
od niejakiego czaen beznstannych nakładów, były 
tu wystawione na sprzedaż za ogólne sumę 14.000 
funt. steri., ale nikt o ich kupnie me myślał. Tym­
czasem jeden z właścicieli australskioh, przechodząo 
z jednej kopalni do drugiej, znalazł prawie pod bu­
tem zuaozną ilość złotego piassu ; gizebiąc głębiej, 
dot zakał się bryły, ważąoej blisko 8 funtów. Bryłę 
tę złożył w banku 1 ze swoimi wspólnikami rozpo- 
ozął dalsze roboty —  z rezultatem tym, iż nikt nic 
w ątpi, ie uowo odkryta żyła jest najobfitszą ze 
wszystkich, j&tcie kiedykolwiek eksploatowano w Au­
stralii,

Muchy obrońcami kraju. PomysłuWość Francu­
zów, gnanych ciągłą żądzą odwetu, na poln wyna- 
lazków wojennych zaczyna juz wkraczać w dziedzi­
nę absurdów. Do istniejącej przy francuskiem mini­
ęte stwie wojny osobnej komisyi, mającej za zadanie 
badać wszelkie wynalazki, mogące służyć do obi o- 
ny kraju-, ost&tniemi czasy, między iunemi, wpłynął 
projekt hodowania i tresowania wielkich much, któ 
re po zatruciu jadem wąglikowym pusiczanoby na 
nieprzyjaciela. Muchy tresowane, zatruwane jadem i 
rozpoznające przyjaciół od nieprzyjaciół, to już za 
wiele Bawet u pomysłowość końta XIX wielu 
Donosi u Um talkiem poważnie krakowszi Przealad 
lekarski w Nrze 32.

U króla Korei o andyencyi u króla Korei, w 
stolicy półwyspu Sceul, opowiada jeden z oficerów

okeetu „Aleiandrine", co następuje: „O godz 3 po 
połudu u stanęliśmy przed bramą części miasta, na­
leżącej do króla Poprzedzani przez urzędnika cywil­
nego, przeszliśmy moc drzwi, ulic, plaoów, na któ­
rych stały działa i mit.alyezy, aż wreszcie przyjął 
nas i uraczył honeste prezes ministrów, Min Choug- 
M ck , oraz minister spraw wewnętrznych i wielk 
marszałek dworu, K ong-Song Hong Następuie po­
prowadzono nas do 1 róla Obuażyliś uy głowy i uj 
rżeliśmy, iż król podnosi się ze swego siedzenia, 
mianowicie ze stołu , pokrytego haftiwanemi tkani 
uami. Król jest msł/go wzrostu, kształtnej postaci, 
liozy sobie i  2 lat życia. ma błyszczące, wesołe 
oczy, rysy podłużne, krótką koreańską brodę na 
podbródku Ciągle żuje imbier. OdzDż kióiewsla 
składała się z szerukbj szaty z jedw„b.u czerwone 
g o , bogato haftowanej złotem na ramionach i pier­
siach, Na głowie miał król zwykłą czapkę urzędni­
czą z włosia końskiego. Monarcha koreański pozdro­
wił nas i wyraził towarzyszącemu nam konsulowi 
niemieukiemu wysokie swoje zadowolenie z wizyty 
naszej Następnie król zapytywał o zdrowie cesar­
stwa niemieckich, o nazwę statku, którego byliśmy 
oficerami, o kraje, które zwiedziliśmy w podróży- 
wreszcie o liczbę załogi i rodzaj uzbrojenia okrętu. 
Gdy konsul niemiecki zapewnił, że Niemcy europej­
skie byłyby bardzo szczęśliwe, gdyby mogły Kiedy 
kolwiek powitać okręt wojenny koreański na «woicb 
wodarh, król odrzekł, iż okręty wojenne są zbyt 
drogie, jak na jego i Korei środki pieniężne Po 
półgodzinnej ożywionej rozmowie pożegnał nas król 
koreański przez tłómacza."

Koresponoencya Redakcyi.
Panu J . E . w P ilzn ie : Uwagi Szar. Pai.s oho- 

oiaż słuszne, po odbytym zjeździe interesowanych 
nie kwalifikują się już do druku. Szkoda, iż wcze- 
śniej nie były zakomunikowane uozestaikoa zjazdn.

Panu F. O. w Tarnowie: Podziękowań podo­
bnych otrzymujemy zbyt wiele, abyśmy mogli za- 
mieszczać je w tekście pisma Wdzięozność, wyrażo­
na zarządowi prywatn t, powinna wystarczać, — sa­
mi nie wątpimy, iż zarząd bursy należycie i gorli­
wie spełnia swoje zadania.

Panu Al. JL. w Zawoi: Jesteśmy z rzetelnem
uznaniem dla opisanej pracy, leoz przykładów podo- 
buego postępowania mamy na szczęście wiele. Zado- 
woleuie wewnętrzne z sumiennego spełuiama obo­
wiązku najlepszą bywa nagrodą.

Wiadomości Daniowe, literackie i artystyczne.
Z teatru. Dwoma występami gościnnymi p. Ale­

ksandra Myszugi w Fauście w roli tytułowej i Ca- 
nia w Pajacach, występami świetnemi. zakończono 
sezon operowy w Krakowie. A trudno byłoby zdo^ 
być się ua wspanialszy ostatni wieczór; nie wiemy, 
czy istnieje drugi taki Canio, a gdyby nawet był, 

z pewnością nie doskonalszy. .Autor „Pajaców" 
Leoncavallo oczarowany był w swoim czasie poję­
ciem, wystudyowaniem i odtworzeniem roli Gania 
przez p. Myszugę; lecz po cóż powoływać się na 
autora, skoro w grzmocie oklasków sami złożyliśmy 
wyraz porywu i odczucia piękna poezyi w drania 
tycznej grze artysty. Nie innym był F aust; partyę 
tę śpiewał p. Myszuga j o polsku, a tak wyraźnie 
i dobitnie, jak tylko on to potrafi.

Po pierwszym akcie reżyser p. Solski wręczył 
artyście jak również i p. Cordier i kapelmistrzowi 
p. Hockowi, wieńce laurowe z artystycznie malowa­
ne mi szarfami.

W sprawozdaniach z poszczególnych przedstawień 
zaznaczaliśmy z uznaniem z jedoei strony gorliwe 
i umiejętne starania kierowników, z drugiej talent 
i żmudną pracę wykonawców. Dziś, po sześciotygo­
dniowej kampanii, nasuwają się spostrzeżenia, które 
bezwarunkowo należy wziąć pod uwagę. Przede- 
wszystkiem teatr bywał zwykle zapełniony, raz wię­
cej, innyir razem mniej, zaieżnie nie tyle od iica.b/ 
osób obcych w Krakowie, ile od sztnki zapowiedzia­
nej na afiszu. Byłoby to' dowodem, że przedstawie­
nia operowe trafiły w smak n»szej muzykalnie wy­
brednej publiczności, a liczniejsze gromadzenie się 
jej na pewnych sztukach, jest zarazem wskazówką 
pożądanego przez nią repertoaru.

Po tym właśnie probierzu okazało się, że przynętą 
nie były operetki, ale opery. Mimo dzielnych soli 
stów i wdzięcznych solistek, lekkiej i mile w ucho 
wpadającej muzyki, poprawnych chórów świetnych 
dekoracyj i umiejętnej reżyseryi, bez porównania 
więcej osób było na „Fauście", „Trubadurse" i „P a ­
jacach", niż na „Wesołych spadkobiercach" i „Ptasz­
niku z Tyrolu". Czy to jest już znamieniem naszem, 
czy wyrazem wyrób onego poczucia artystycznego, 
dość że nie to libretto, którego banalność o mdłości 
przyprawia i nie ta muzyka, którą z łatwością wy 
gwizdujemy, ma dla nas siłę przyciągającą, ale ak- 
cya po ludzku zrozumiała i kompozycya okraszona 
poezyą. W repertuarze były cztery operetki, nato­
miast oper pięć; co do ilości grano je jak nastę­
pu je : „Dziecko szczęścia" 8 razy, isołycb spad 
kobibiuów" 6 razy, „Ducha Wojewody" i „Ptaszni­
ka z Tyrolu" po 3 razy, „Fausta" i „Pajaców" po 
5 raz.,, „Halkę", „Favoritę“ i „Trubadura" po 4 
razy. Ogółem dano 42 przedstawień, z których nie­
które były świetne, inne udatne, a wszystkie rze- 
teinie wypracowane. W tej gorączkowej pracy, si 
łanu pospiesznie zgromadzonemi, dyrektor p. Bara­
basz złożył dowód świetnej umiejętności prowadze­
nia opery i szczera należy się mu wdzięczność za 
mozół i trud. Artyści dali wyraz uznania na zebra­
niu w Wieliczce, przyczem ofiarowano dyrektorowi 
wspaniałe album, zawierające fotografie całego per- 
sonalu operowego.

Wśród takich danych, założenie stałej opery w 
Krakowie nie byłoby ani trudnem, ani ryzykow- 
nem. li.

D z i a ł  ekonomiczny.

Płacono za 100 kilogr. netto : Pszenica od 6*50 
do 7-—. Żyto od 5*20 do 5 80. Jęczm ień od 5 — 
do 5 20. Owies z opłatą akcyzową od 6 '— do 
6*50. Groch od 9*— do ID — . Tatarka od 7 — 
do 9*— . Proso od 5 '— do 6*— . Fasola od 8*— 
do 12-— . Jag ły  od I D —  do 13*— . Siano od 
— — do 3 20. Słoma od — •— do 2-— . Koni­
czyna na paszę od — ' — do 3 50. Ziemniaki za 
hektolitr od 1-50 do 1 70. Jaja za kope od D15 
do 1.30. Masło za garniec od 3 '— do 3 50. Spi­
rytus na 95° Tralesa za hektolitr od — ■—  do 
7 9 — . Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od 
— do 60 — . Tymotka nasienna za 100 klgr. 
od — — do — •— . W yka od —. — d o — •— . 
Koniczyna nasienna biała za 100 klgr. — •— do 
— . Kcuiczyna nasienna czerwona za 100 klg 
—•—  do — •— . Kukurudza za 100 k lg r .— • — 
do — •— . Rzepak zimowy od — •— do — •— .

Z krak. Zakładu kontumacy riego. ( T a r g  n a  
n i e r o  g a  c i zn  ę). — Przypędzono dnia 13 i 14 
sierpnia 1894 na targ 1970 sztuk.

N otow ano: Prosięta od — do — złr. za parę. 
Chude 2 6 '— do 3 6 '— . Mięsne od — do —  złr. 
Tuczne 38 do 44 ct. za kilo żywej wagi.

Załadowano: Do kraiów monarchii 1937 sztuk 
Za granicę - -  sztuk. Do Krakowa —  sztuk.

l»p«itneżeB la B ie łeere lsg lcne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 16 sierpnia.
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Z targów zbożowych. K  r  a k ó w, 10_sierpnła^

Telegramy „Nowej Reformy"
(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 16 sierpnia. Dziennik rozDorządzeń 
wojskowych ogłasza rozporządzenie, w myśl k tó ­
rego począwszy od 18 b. m. wszyscy kadeci, 
którzy nie są zastępcami oficerów, pobierać mają 
żołd kaaeia zastępcy oficera i miesięczny doda­
te k  służbowy w kwocie 12 złr. Aspiranci w od­
dziale zaopatrzenia wojskowego otrzymają analo­
giczne gaże.

Grayesend, 16 sierpnia. Cesarz W i l h e l m  
odjechał przedwczoraj o 8 z rana do K i e 1 na 
statku H o h e n z o l e r n .

Paryż, 16 sierpnia Te dzienniki, które w nie­
wielkiej liczbie zajmują się komentowaniem umo­
wy pomiędzy F r a n c y ą  a państwem Congo a 
miauowicie Figaro M atin  i Journal des debats, 
wyraża ą zadowolnieUie.

Paryż, 16 sierpnia. D u m ? y  ma się lepiej 
Choroba nerek, na kiórą cierpi, nie jest niebez­
pieczną a 'e  sprawia mocne boleści.

Lugdun, 16 sierpnia. Stracenie C a s e r i a  
wyznaczone na dziś rano.

Lugdun, 1 6  sierpnia. C a s e r i o ,  morderca Cai- 
nota, s t r a c o n y  z o s t a ł  dzisiaj rano o godzi­
nie 4 m inut 55.

W ostatniej chwili zawołał Caserio:
„Odwagi tow arzysze! Niech żyje anarchia!"
Lugdun, 16 sierpnia. C a s e r i o  bronił się roz­

paczliwie. Nie chciał przyjąć żadnego pokarmu. 
Jadąc na miejsce stracenia drżał konwulsyjnie, 
dzwonił zębami, okiem niespokojnie wodził, usta 
wykrzywił mu uśmiech nerwowy.

W chwili, gdy głow a jego padła pod gilotyną 
z tłumów publiczności wyrwał się okrzyk brawo.

Londyn, 16 sierpnia Izba wyższa po dwudnio­
wych rozprawach odrzuciła w diugiem  czytaniu 
294 głosami przeciw 30 irlandzki bill o dzier­
żawcach. W  toku ćyskusyi oświadczył margrabia 
S a l i s b u r y ,  że opozycja zarówno jak rząd ży­
czą sobie, aby dzierżawców traktowano z pobła­
żaniem, nie naruszając jednak praw osób trze­
cich. Jest obowązkiem Izby zwalczać niebezpie­
czne zarządzenia o których sadzi, że Izba niższa 
przy ich uchwaleniu pomyliła się. Ten obowią­
zek należy spełnić bez względu, czy Izba 
wyższa przedłuża przez to swój byt lub nie.

Londyn, 16 sierpnia Reuter-Office dc nosi z 
J o k o h a m a ,  że w sobotę odbyła się potyczka 
na morzu między J a p o ń c z y k a m i  a C h i ń ­
c z y k a m i  Podobno odparto C h i ń c z y k ó w .

Londyn, 16 sierpnia. Wczoraj wieczór w skrzyń 
ce na listy przy biurze poeztowem na przedmie 
śziu N e w e r o s s  eksplodowała rurka, napełniona 
prawdopodobnie prochem strzelniczym. Szkoda 
minimalna. Przypuszczają, że był to tylko żart.

Konstantynopol, 16 sierpnia. Agence de Con- 
stantinople donosi na podstawie wiarogodnych 
wiadomości, że Porta zaprzecza stanowczo, aby 
w sprawie nom inacji C a t a l a n i e g o  posłem 
włoskim poczyniła kroki niedozwolzne ze względów 
dyplomatycznych lub opóźniała s'ę z odpowiedzią 
na żądanie W ł o c h ,  aby zgodziła się na wybór 
C a t a l a n i e g o .  Porta otrzymała odnośne pismo 
dopiero 22 czerwca b. r . , a korzystając z prawa 
każdego państwa oświadczenia się na podstawie 
znaioności faktów, chciała wpierw znaleźć odpo­
wiednie podstawy, aby się upewnić, że raisya 
C a t a l a n i e g o  przyniesie pomyślne rezultaty. 
W tydzień później turecki minister spraw ze­
wnętrznych zawiadomił rząd włoski, że ze wzglę­
dów prywatnej natury nie może sułtanowi przed­
stawić wniosku o zeodzenie się na wybór C a t a ­
l a n i e g o .  Krok ten podyktowało życzenie utrzy­
mania przyjacielskich stosunków pomiędzy Tt i r  
c y ą a  W ł o c h a m i .  Gdy następnie nieaawn

temu bar. B l a n c  zapewnił, że C a t a l a n i  do­
łoży starań, aby utrzymać i wzmocnić stosunki 
przyjacielskie, przedstawiono życzenie W ł o c h  
sułtanowi, który natychm iast zgodził się na no- 
minacyę C a t a l a n i e g o .  Nie odstąpiono zatem 
od zwyczajów, zwłaszczaże w edług zwyczajów pa­
nującym daje się zawsze sposobność do osobistej 
korespondencyi. Jeżeli Porta stara się. aby w cie­
le dyplomatycznem nie było zmian to dowodzi, 
że zadowolnioną jest z istniejącego stanu. Nie 
przeszkadza to jednak potrzebnym zmianom, a 
w osta'nich latach 6 razy zmieniali się poslo- 
wie.

Sofia, 16 sierpnia. Przedwczoraj o godzinie 10 
wieczór w czasie obiadu dworskiego tłum zgro­
madzony na podwórzu pałacowem urządził owa­
c ję  księciu, który ukazał się na balkonie i dzię­
kował.

Sofia, 16 sierpnia. Ks. Ferdynand ułaskawił 
z powodu rocznicy wstąpienia na tron 245 wię­
źniów skazanych za pospolite zbrodnie. Oprócz 
tego książę ułaskawił wszystkich zbrodniarzy po­
litycznych a między iunymi R i z o w a  i A m a n ­
d o  w a skazanych w procesie P a n i c y oraz W a- 
s i l i e w a ,  B o b e k o w a .  D r u d z e w a  i W e l i -  
k o w a  z procesu B e l c z e w a .  Nie ułaskawiono 
tylko K a r a w e ł o w a ,  ponieważ nie ch ń a ł pro­
sić o łaskę książęcą.

Sofia, 16 sierpnia Książę udzielił metropolicie 
w W a r n i e  order Aleksandra.

Washington, 16 sierpnia. Senat przyjął cztery 
wnioski Izby reprezentantów do ustawy o tary­
fach, według których węgiel, cukier i ruda-żelaza 
maje być uwolnione od cła.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.
1 *ii 1

Wiedeń, dnia 14 sierpnia 1£14 r i X . I
[ L<’i „

Zjednocsonj dług w papierach 98 50
ĄedBociony dług w srebrze 98 55
Austryacka renta słota . . . 122 55
4% austrya.Jci rerta (marcowa) . 97 55
4 % węgierska renta złota . . 121 85
4% węgierska renta koron.................... 96 —-
Akcye banku austro-w^gierskiego . 1013 ----
Akcyf k r e d y to w e ....................... 362 75
L ondyt .................................................... 124 40
d&nbioty banku niemiec. sa 100 m. 61 —
20 m a rek .................................................... 12 18
20-to łraukówki sa sztukę . . . . 9 79
Banknoty w ł o s k i e ................................... 44 40
Dukaty auetryackie................................... 5 89

Wl«dtó, 16 sierpnia. R u b l e  133 25 « >  ia n\fty
1 6 1 0  —  — •— . Spirytus 16*10 — 7ijt  i na
jesień 6 3 8 —0 00. Pszenica na jesień 6 7 4 —9 0( 
Owiee na jesień 6 .0 3 —0-00.

Wiedeń, 16 sierpnia. 4%  obiig. poi kraj z 1891 
96 00; 4%  oblig poi. k^aj. z 1893: 96 2 0 ; \%  
galic. fund. propin. 96 5 0 ; 4 1/, % l is t  banku kraj. 
100 3 0 ; 5 % -owe obbg5 banku krajowego 102- — ; 
4% list. kred. ziemsk. 56 let. 96 75; Akcye Karoia 
L u d w k a 217-— ; Akcye kolei lw ow sko-c”,ern. 
280’7o ; Losy z 1854 na 250 złr. — 149.50; Ie- 
sy z 1860 na 500 złr. — 146 30 ; losy z roku 
1860 na 100 złr. 1 5 5 — j  losy z 1864 za 100 
złr. — 195.50; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 364*— ; akcje galic. banku hip. ua 
200 złr, 41&’— ; Lanaerbank na 200 złr. — 
253*50; akcye austro-weg. banku na 600 złr 
1.043 —

Berlin, 16 sierpnia. Godzina 2 minut 45 popoł. 
Austrjrackie kredyty 219 50 mrk Węgierskie kre­
dyty — •—  mrk. Austryacka złota renta 100 30 
mrk. Austriacka srebrna renta 95 — mrk. Wę­
gierska słota renta 9 9 8 0  mrk. -Węgierska renta 
koronowa 92 80 mrk. Austryackie banknoty 1 6 4 -
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej — ■__
■irk. B u b l e  219 25 mrk. 5% listy zastawne 
Królestwa Polskiego —  —  mrk. 4% listy likw. 
Królestwa Polskiego — —  mrk.

Odpowiedzialny Red&ktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca D r  L v s ł a i r  B o r o ń s k i .

R n r y k r  „N ad p s ,aa s“ a tr  peshodzl ed Redak- 
sylj k tó ra  t e ł  ła d a e j edpow leazistaod t' za a*ą 
a!e przyjBiJa.

NADK8LANK

WILEELm FES a
przeniósł swoje magazyny na Rynek 31, 

rog ul. Szewskiej. 1718 3 1  o

Dr, med. K. Szymkiewicz
d e n ty s ta

powrócił i ordynuje od godz,
Rynek

9 - 1
L. 26.

i od 3 —
(1993 1

6.
4)

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunkami

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galic. Ganku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Gióway L 30. Zlecenia
z p row ircyi uskutecznia 
się odwrotną, pocztą, bez 
doliczenia p r o w i z y i .

W gorącej porze roku
może być poleconym jako najlepszy i zdrowy 

napój stołowy i orzeźwiający
sr> owny także do mięszania z winem, konia­

kiem, lub sokami owocowemi

i ® *
w# ■ ■ wod* inlnmlM  emłaa

ZO ZA W A A LK A LIC ZN A
Tenże działa chlodząco i orzeźwiająco, pod 
niecą apetyt i wzmacnia trawienie. W lec-ie 

prawdziwy pokrzepiający napój.

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA
K r a k ó w ,  B y n e b  g ł ó w n y ,  L i n i a  A « B

kupuje i sprzedaje p o d  n a jk c n Ł j a t n ie j a z y m l w a r u n k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawia, lisy, naiSty, wymienia wszelkie kupony wylosowane papiery. — Zlecenia z prowigęy;

uskutecznia odwrotną pooztą bez liczenia prowizyi.
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Dom mieszkalny
o 4 s ta n e y a e h ,  przy  gościńcu, w odległości i 1 ,  
g odz iny  drog i od Krakowa położony, n ad a jący  
się do założenia sklepiku  lub gospody ch rześc i jań ­
skiej , jest  od 1 paźd z ie rn ik a  resp .  1 września  
b. r. wraz z ogrodem, 10 m orgam i polu i zabu ­
dow aniam i gospodarczami d o  w y n a j e e i a  
w zględnie w y d z i e r ż a w i e n i a .  W iadomość 
w  P r z e b i e c z a n a c h  p. W iel iczka .  1990

Destylatora
chrześcijanina, poszukuje galicyj- 
sba  fabryka  wódek. Oferty 
z odpisem świadectw i podaniem 
warunków uprasza się do Admini- 
stracyi „N. Eeforrny" pod adr.

,.Savalle“. lyss i 5

W Muszynie (koło Krynicy)
w miejscu klimatyeznem, przy kolei, n ad  P o p r a ­

dem, z a r a z  d o  s p r z e d a n i a

r e a l n o ś ć
obejmująca 90  ubikacyj . urządzonych n a  m ie ­
szkan ia  dla  kuracyuszów, 2 sta jnie, 4 d rew utn ie .  
4 p iw n ice  i ogród o przestrzeni  1 morga. Całość 
nadaje  się w zupełności do u rządzen ia  zak ładu  
hydropatycznego. Bliższa wiadomośó pod adr.  
K a r o l  P i s z ,  M u s z y n a .  1984 1 9

Sklep wiktuałowy
w raz  z urządzeniem i m a g l a  k o u > v  | .  jest  
d o  p r z e d a n i a  z powodu wyjazdu. Wiado- 
mov: ' ii. Ka elicka, L. I (traf ika) . 1981 1 4

Misszlasie na I piętrze
przy u licy  G arncarsk ie j, L . 14,
składające się z 7 pokoi, przedpokoju, 
łazienki, spiżarki, k u c h n i , pokoiku dla 
kucharki, z wodociągiem, oraz 2 poko 
je  kawalerskie pojedynczo, od 1 paź­
dziern ika  do wynąjęcia. 1982 l  3

Do wynajęcia
ć pokoje, przedpokój i kuchnia, na
1 piętrze, od 1 września przy  ul. K ro ­

woderskiej, Ł. 36. 1980 1 3

■ e - e e - e - e - p

Po 5 zlr. 20 ct.
ponosząc clo i porto, wysyła za 
zaliczką do wszyst. m iejscowo­
ści A ustro -W ęgier  4 -litrow e  
b a ry łk i w y b o rn eg o , silnego, 

francuskiego 1986 1 12

koniaku
R. Maiti, Capodistria.l\

Najlepsze nawozy sztuczne
jako to : 1834 18 30

superfosfaty z kości , z gnana i 
am oniakalna, m ąkę kostną pa­
rzona , m ake żużlow a Thom asa

4 T 4 4 4

(w e s tfa lsk ą ) saletrę ch ilijską  i lp .  

sprzedaje
pod gwarancyą zawartości ważnych po­
karmów roślinnych i po cenach najbar­

dziej umiarkowanych

n
w Krakowie, ulica Pijarska, L. 4 .

Cenniki na żądanie darm o i opłatnie.

Sam odzie lnych 
trządzeń do sprow a­

d zan ia
W O D Y

t źródeł  na  nizi-  
. n a c h  się znajduj,  

podejmuje się
i a . k  r y z

fab ry k an t,
_  H r a n i c e
7|)i M. W e ia sk ir -

P ro s p ek ty  darmo. 923 27 0

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich  

celów ośw ietlenia poleca

Nowo otworzony skład z o. i k. uprz. fabryki 
„ R .  D l t m a r "

K rak ó w , R y n e k  głów ny, Ii. 113.
Zam ówienia z prow ineyi wykonują się odwro­

tnie. Rysunki do dyapozycyi. 338 145 300  
Oeny bardzo tanie.

Pierwsze piętro
od frontu, z balkonem, na
południe Małego Rynku, składające 
się z 7 pokoi, 2 przedpo­
koi i kuchni, do wynajęcia.

Wiadomość- u .stróża domu ulica 
Mikołajska, L. 4 . um 4 o

Dra Brehmera zakiad leczniczy 
dla chorych na piersi

w Górbersdorfle na Śląska pruskim.
Asystent Polak: Dr. A. iaruntowski. 1966 2 10
Sezon letni i zimowy. Znakomite rezultaty leczenia.
Mieszkanie i całkowite utrzymanie (z honoraryum 

lekarskiem, kąpielami, natryskami, mlekiem, ketirem i t. d.) już 
od 130 marek miesięcznie począwszy.

Bliższe szczegóły w prospektach, które na żądanie bezpłatnie 
wysyła Z a r z ą d .

[T(wizdy Płyr^jrzeciwdarciu w nogach. ^
\ Ś rodek  dom owy, oddawna w ypróbow any, bó l k o ­

jący. Nacieranie przed i po podróży wzmacnia C e n a : cała 
flaszka 1 złr., */* flaszki GO centów.

S k ł a d  g ł ó w n y :
Apteka obwodowa w Korneuburgu pod Wiedn.em.

Nabyć można w każdej aptece.
Uważać należy na znak ochronny i żądać wyraźnie 303 11 20

^(wSzd^TiymTTi^eciy^iai^h^^iogach^

J A  \  III  Y A T O m C  K
« -  poleca :

K w i r y n a  do farbowania włosów na  p iękny  i t rw ały  kolor czarny. F lakon  1 złr. i 2 złr . 
W o d a  A t e ń s k a  używa się do sk ra p la n ia  włosów Zapobiega  tworzeniu się łu p ie ż y ,  i 

włosom nadaje p rzyjem ny fiołkowy zapach, p iękny  po łysk  i świeżość. Cena 80 et. 
H r y l a n t y n a ,  olejek wyskokowy, przyjem nie  paehr.ący, odświeża, nadaje  miękkość i p ię ­

k ny  po łysk  włosom i brodzie.  Cena 50 et.
Nabyć m ożna we Lwowie w sklepach własnych : u l ica  K opern ika ,  L. 3 i u lica H a ­

l icka ,  L. 11. —  W Krakowie Sukienn ice ,  L. 20. — ‘ W Czbrdiowcach Rynek, L. 2, oraz 
we wszystk ich  p ie rw szorzędnych  sklepach i ap tekach.  ' 136 25 9

l u t  n n w n r i 7 0 n i Q  W y n a l a z e k  u p r z y w i l e j o w a n y  n a  
llU l u l  JJU itUliZiulllU F r e r c w ,  l&arM^wynalazcuW'

l a t  15 d ok torów  M A K IE  
U l .  de l'A rb re-S ec, 4 6 , w  P a r y ż u ,  

n a  l e c z e n i e  r a d y k a l n e  R U P T U R .  D o  t e g o  c z a s u  b a n d a ż e  s ł u ż y ł y  0  

j e d y n i e  d o  p o d t r z y m y w a n i a  n p t u r .  D o k to ro w ie  M ARIE r o z - x  
' w i ą z a l i  z a d a n i e  p o d  w z g l ą d e m  p o d t r z y m y w a n i a  i l e c z e n i a  i c h  za  3 5  

p o m o c ą  Bandażu E lek tro -L eczn iczeg o , k t ó r y  ś c i ą g a  n e r w y , ^  
w z m a c n i a  j e  b e z  w s t r z ą ś m e ó  1 b o l u  1 s k u t k u j e  w  p r ę d k i m  c z a s i e  

u l e c z e n i e  z u p e ł n e .  —  P o j e d y n c z e  franków  3 0  1’o d w ó j n l  f r a n n o w  5 0  w r a z  z  i n f o r m a c j ą .

Los Lwowski cena 1 złr. Ciągnienie dnia 27 września.
Główna wygrana 1884 7 0

€ 5 0 . 0 0 0  z ł r .
Losy  po lecąją : A. L. Hochwald, kantor wymiany, M. D. T runken-  

reich, kan to r  wymiany, Albert Mendelsburg kantor wymiany.

Dla Panów.
N ajp iękn ie jszym  wynalazkiem osta tn ich  e /asów  je«t k. uprzyw. „ g a l w i i n o -  
c l e k t r y c z i i y  p r z y r z ą d  « lo  s a i i i o d z i e l i i e g o  u ż y c i a ' 1,  systemu prof. 
V o l l y ,  urzędownie zbadany  i przez lekarzy we wszystkich pańs tw ach  jak  naj­
goręcej polecony, którego użycie w  o s ł i l b i e i l i s i c l  l ( o s ł a b i e n i u  s i ł y  m ę ­
s k i e j )  wywołuje j a k  naj lepsze skutki . Je s t  to maleńki przyrząd, który swobodnie 
można nosić w kieszeni.  Sposób jego użycia  bardzo prosty, nie p o . i a g a  za sobą 
żadnych  szkodliwych następstw. Ópisanie tego przyrządu  przesy ła  w zam knię tych  
kopertacih za nades łan iem  znaczku pocztowego za 10 ct. J .  A  u  g  l  n f  c  I  d  ,  

elektro-teclinik i e. k. uprzyw. właściciel  w Wiedniu, I., Scn u ierstrasse , 18.

560 18 O

Przeciw cholerze
1940 skutkującą, prawdziwą 5 20

wołoską borowiczkę
sprzedaje po 1 złr. za litr  

S .  J e l l l n e K
w Wyżowicach(Wisowitz) Morawa.

D la kraw ców  
pułkowych!

Prawdziwe srebrne i zło­
te borty, galony i sznury

kupują po najwyżbzych renach

Louis Roessler & Co.
Wien, V II/3 , Kaiserstrasse, 80, 

Oesterreichische Gold- und Sil 
ber- Gekrśitz- u. Scheiae anstalt.

Zarząd dóbr Zbyszyc
poczta Tęgoborze, poszukuje zdolnego 
ekonoma, kawalera, a na osobny 
folwark leśniczego, znającego się 
również na uprawie roli, —  na 

ordynaryę. 1974 2 3

C o u rrI£ re  &  Co.
Maison fondec en 1850

L. Prom  &  Kondratowicz successeurs
C o g n a c  (France).

N a  wystawie lwowskiej w łasny  pawilon „Iłu- 
t e l k a “ .  Dla p rzekonan ia  P .  T. Publ icznośc i  
o dobroci  tej m ark i  , sprzedaje  n a  kiel iszki po 
10, 20, 30 ct., oraz n a  butelki i buteleczki i przyj­
muje wszelkie zam ów ien ia  w pawilonie „Butelka'1 
na  wystawie gen e ra ln y  z a s t ę j - a  170 > 7 5 0

August Charzewski, Lwów.

Bracia Wdhlfeid
w  K r a K o w l e ,

biuro w hotelu Centralnym
otrzymał' nadal 1963 2 10

dostawę siana i słomy
dla c. k. wojska. 

Upraszamy pp. producentów o na­
desłanie ofnrt z podaniem warunków.

Meble i dekoracye
eleganckie, trw ale , tanie.

Stolarz Prank Tapicer
r o k  z a ł o ż e n i a  1 8 3 5 ,

Wien, 1., Krugerstrasse,
S t .  P ó l l u e r l i o r .  1291 29 75 

S łynne  album mebli z cenn ik iem  w ysył*  za 
złożeniem 1 z ł r .  5 0  c t .

Największy skład

Maszyn do szycia
wyłącznie systemu Singar’a

następcy
w K rakow ie, 

Rynek gł., L, 25.
1753   22 O

Na wypłaty maszyny 
od 28 złr. i wyżej. —
Gotówką 1 0 ° '  l u  10 taniej.

- B a y  R u m
naj lepszy środek na  w z m o c n i e n i e  w l o -  
s ń w  i U K i i w a j ą c y  ł u p i e ż ,  do n a b y c i a  po 
cenie 50 eCntów w aptece pod „złotą g łową"  

L. Rosnera w Krakowie. I 7 s 7  4 O

|PB  K a t a l o g i

^  d a r m o  i  o p ł a t n i e

p  y
wszelkiego rodzaju do celów domowych, publicznych, 

gospodarstw, budowli wodnych i przemysłu.
■ P od ług  patent, sposobu Bow er-  

I l U W U O u .  BartT nieulegającego oksydacyi
Pom py nieoksydiijąee 

771 22 26 zabezpieczone od rdzy.

W. GARVENS, Wien,} i; K5SK&-. e.

najrowszej, ulepszonej konstrukcyl.

Wagi dziesiętne, setne i pomostowe
z drzewa i żelaza di> celów handlowych koimmi- 
kacyjnych , iabrycznycli  , gos| iódarskicli  i innych 
rękodzielniczych. Wagi do oznaczenia ciężaru osob, 

wagi do domowego użytku, wagi bydlęce. 
T o w a r z y ^ i w o  k o m a n d y t o w e  d l a  w y -  | 

r o l n i  p o m p  i  m a s z y n .

K a t a l o g i  
d a r m o  i  o p ł a t n i e .

We wszystkich księgarniach nabywać 
można po cenach zniżonych

wszystkie dzieła
nakładu K. Bartoszewicza.

Katalogi bezpłatnie. 1736 6 6

p lam y i inne  wyrzuty  skórne  znikają  już w s 
7 dn iach  zupełn ie  i bezpowrotnie  po użyciu j 
znakomitego nieszkodliw ego k r e m u  a m ­

b r o w e g o  D r .  C l i r i s t o f f a .
P ra w dz iw y  /est tylko we flaszeczkaeli, z ie­

lonym lakiem zapieczętowanych 1511 19 2 0 /  
C e n a  8 0  c e n t ó w .

Główny sk ład  we L w o w i e  w aptece p o d )  
„ s reb rnym  o r łem “ Zygm. Ruukera, dla K r a -  j 
k o w a  w aptece E. Hellera i W. Redyka.

Zadziwiająco piękny
Perski Bez

najnowsze perfumy toaletowe w flaszeczkaeli po 
75 cent. poleca Rudolf Heriiczka w Krakowie,

P lac  M aryack i.  1673 4 6

Ważne dla Pań!
Znany zak ład  nau k i k ro ju  su­

k ien  dam ckieli p. M ary i K o rs i-
dem  objęła z dniem 1 lipea

1-5 7 « ia Krystyna Pfleger.
Ulica Stolarska, L. 15, II piętro
Piękność niezawodnąI *

o trzym uje  się przez użycie  K r e m u  t w a r z o ­
w e g o  ,  zwanego „G es ich tspom ade11, k tóry usu­
wa w p rzeciągu  k ilku dn i  p ieg i, liszaje, wępry 
i wszelkie w yrzuty skórne, czyniąc  płeć: piękną, 
b ia łą  —  Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym J .  W i ś n i e w s k i e g o  w  K r a ­
k o w i e ,  ulica Stradom, L. 7. —  Sło ik  60 e t . ,  

pół 40 centów. 1873 b O

WINO
w ł a s n e j  u p r a w y  z r. 1892, w y sy ła m :  1 
hek to l i t r  b i a ł e g o  22 złr. , c z e r w o n e g o  24 
złr . ze s taeyi  kol. G o n o k t i r .  P róbk i  2-lit rowe 
o p ł a t n i e  po o t rzym an iu  96 ot. 1536 28 60 
B en ed yk t H e r t l , właściciel dób r  , 
Z am ek G o l i t s c h  pod G o n o b i t z ,  S tyrya .

I m i  d r  Ryglice
posiada iso8 8 9

b r o w a r
natychmiast do wydzierżawie­
nia. —  Bliższo warunki w za­
rządzie dóbr R yg lice ; p.

w miejscu.

Błyszczące białe zęby
ma się na tychm ias t  po użyciu

Bergmanna kremu do zębów
wyrobu K e i g u i a n n a  «V C o .  w  D r e ź n i e .
Sposób użycia  bardzo prosty i p rak tyczny .  Do 
nabyc ia  po 35 et. w aptece pod „złotą g ło w ą 11 
Leona R e n e ra  w Krakowie. i 847 4 o

S u b j e k i t
znajdzie umieszczenie 1952 3 3

w handlu B. Kaspra w Nisku.

dla celów konserwacyl

$  C. i  kolejowa Dyrekcya | § |  n im  w Kralowie. $
L.  32501.

Rozpisanie dostaw y.
Dostawa niżej wymienionych materyałów drzewnych, potrzebnych na 

rok 1895, zostanie rozdaną w drodze rozprawy ofertowej, a mianowicie:

229 m:‘ Drzewa dębowego do mostów 
263 m‘ Podkładów dębowych do zwrotnic 
183 m* Drzewa twardego tartego do bodowy wozow 
885 nr* miękiego
391 m:* twardego
516 nr - miękiego 
387 nT budulcowego miękiego
120 nr‘ Łat rzniętych z drzewa miękiego 

54300 m Łat miękich okrągłych 
18000 nr Drzewa opałowego miękiego 
0000 hi Węgla z drzewa bukowego.

Różne materyały drzewre jako to: Drążki drewniane, 
stylis.ua, taczki nieokowane i t  p.

Oprócz tego zostanie rozdaną dostawa progów dębowych i sosnowych 
dla okręgu podpisanej c. k. kolejowej Dyrekcyi ruchu, jakotez dla linij

O podlegających Zarządowi ruchu kolejowego w Mahr Schónberg.
Dostawę drzewa do mostów i podkładów do zwrotnic należy rozpo- 

Q  cząć najpóźniej w kwietniu, a ukończyć z końcem czerwca 1895  r .; progi 
‘ natomiast muszą być dostawione w terminie od marca do końca gruania 

1895  r. W szystkie zaś inne wyż wymienione m ateryały należy dostawiać 
na podstawie dotyczących szczegółowych warunków, jakoteż poszczególnej 
umowy.

Odnośne formularze ofert, wykazy gatunków, ilości i rozmiarów po­
trzebnych materyałów, jakoleź ogólne i szczegółowe warunki dostawy, można 
przejrzeć, podjąć lub za przesłaniem porta otrzymać pocztą w biurze c. k. 
Inspektoratu konserwacyi lub w biurze dla służby warsztatowej podpisanej 
c. k. kolejowej Dyrekcyi ruchu, gazie można zasięgnąć także i bliższych 
wyjaśnień dotyczących niniejszej dostawy. Oferty mogą opiewać albo na całą 
rozpisaną ilość, lub też na część takowej.

Odnośnie do progów obowiązany jest oferent podać ilość jakoteż ga­
tunek drzewa i złożyć poręczne (wadyum) w wysokości 10°|o wartości ofe­
rowanych progów w kasie c. k. Dyrekcyi ruchu w Krakowie.

W e wszystkich częściach w y p e łn io n e  formularze ofert, do ktorycł 
należy dołączyć podpisem opatrzony szczegółowy wykaz, ma się wnieść opie
czętowane najpóźniej do dnia 10 września b. r. 12 godziny w południe do

A  podpisanej c. k. kolejowej Dyrekcyi ruchu. Zarówno oferta jakoteż i załą 
i  czniki muszą być ostemplowane marką na 5 0  ct. od każdego arkusza.
Ip Oferty należy podzielić na trzy odrębne grupy i stosownie do tego
A  zaopatrzyć napisem: „Oferta na dostawę progów, drzewa do mostów i pod-

0 kładów do zwrotnic“, względnie napisem: „Oferta na dostawę drzewa tartego 
i drzewa dla celów konserwacyi44, lub „Oferta na dostawę drzewa tartego 

jJj i drzewa dla celów warsztatowych44.

O Ceny należy podać wraz z wszystkiemi kosztami dostawy (do których
i załadowanie na wozy kolejowe się wlicza) opłatnie do jednej lub kilku 
stacyj c. k. kolei państwowych, które jednakowoż dokładnie wymienione 
być muszą.

W  każdej ofercie musi być wyrażonem, źe oferentowi znane są 
„Ogólne warunki dostawy materyałów dla c. k. kolei państwowych44 jakoteż 
istniejące, a oferowanych materyałów dotyczące „szczegółowe warunki44 i że 
się takowym w zupełności poddaje.

Podpisana c. k. kolejowa D yrekcya ruchu zastrzega sobie prawo 
jh  przejęcia ofert w całości lub częściowo —  albo ich też wcale nie uwzględnić.
*P Oferty wniesione po powyższym terminie lub też nieodpowiadające

warunkom niniejszego rozpisania nie będą uwzględnione.
^  W  Krakowie dnia 15 sierpnia 1894. 1964 j

ń C. k. kolejowa Dyrekcya ruchu.
Z drukami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski


